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s“™™ "Jtoiększa w święcie rewia morsk
hilizacia ftił snołecznvcłi dn walki z komu- i

W  całym kraju odbywa się wielka mo- ; 

bilizacja sił społecznych do walki z komu-1  

nizmem jako elementem rozkładu, niena- LONDYN. „Reuter44 donosi z Ports- j cie trzy flagi, sygnalizujące flocie zbliża- Iewskiej. 

wiści, elementem zniszczenia oraz tenden- ! mouth, że dziś * ' ’ ”  ’ ’ * Trr ’ ’ 1 ‘na jachcie królewskim nie się króla. W odpowiedzi na sygnał ten 

cji poddania Polski obcej jej duchowi i traj król Jeży VI w mundurze admiralskim u- flota oddała sygnał ze wszystkich dział. Z 

: dekorow  ał członków' wojskowych delega- burt okrętów uniosły się obłoki dymu i 

zagranicznych koronacyjnymi medalu- ognia, witając króla przeciągłym hukiem  

pamiątkowymi. Następnie król w to-i dział.

dycji woli, woli zaborczej.

Ujawnienie uchwał plenum kompartii, 1 cyj 

rozkazów Moskwy, dotyczących postępo- ; mi 

wania komunistów w Polsce, kazało wzmóc 

czujność i wrażliwość na przejawy prze­
wrotnych dążeń i działań. W iemy bowiem i 

bardzo dobrze, że równolegle zdoktryną 
komunistyczną, będącą obecnie środkiem  
imperialistycznej polityki Moskwy, postę­
puje bolszewizm, a nawet doktrynę tę wy- ' 
przędza. Niesie on z sobą niechęć do 

wszystkiego, co pozytywne, zabicie wszel­
kiego wierzenia, poderwania autorytetów, 
zasad wiary, w zdolność i możliwość samo­
dzielnego polskiego wysiłku, w uczciwość, 

rzetelność wszelkiego kierowniczego czyn­
nika.

To zduszenie wszelkiego zaufania, a za­
sianie powszechnej nieufności do wszyst- j 
kiego i wszystkich ma za cel spowodowanie 
chaosu, w którym człowiek na człowieka 

wilkiem patrzy, każdego podejrzewa, uni- ; 
ka wszelkiego działania pozytywnego. W  
takiej atmosferze zdecydowana grupa mo­

że swobodnie realizować swe zaborcze i 

przewrotne zamierzania. Bloku kamienne­
go nie wzruszy, ale piasek rozsypie, roze- 
gna, czy zsypie według dowolnych w fzo- 
rów.

Niebezpieczeństwo jest zatym poważ­

ne, a stawka wysoka, najwyższa jest nią 
bowiem nie co innego, jak niepodległość. 
„Polska komunistyczna przestałaby być 

Polską4’ podkreśla deklaracja płk. Koca. 
„Przelewaliśmy krew za Polskę, by była 

wolną i by mogła rozwijać własną kulturę,

Pancerniki witają Króla

ŚLUB KS. WINDSORU.
» LONDYN. Daily Express podaje za 
fi prasą amerykańską, że na Jerzego VT-go 

* , wywarty został ze strony gabinetu brytyj-

1 skiego nacisk, aby członkowie rodziny kró- 
j, ani też nikt z członków rządu nie 

uczestniczyli w uroczystościach zaślubienia 
przez ks W indsoru pani Simpson. Twier­

dzi dalej za prasą amerykańską, z zarów ­

no brat króla ks. Kentu jak i siostra ks. 
Mary wyrazili pragnienie udania się na u- 
roczystości zaślubin do Francji. Interwen­
cja gabinetu miała zdaniem dziennika te­
mu przeszkodzić i wobec tego na ślubie b. 

króla z Anglii obecni będą tylko osoby z 
jego najbliższego otoczenia.

POGRZEB OFIAR BEZ HITLERA
BERLIN. 22. V. W  Cuxhaven odbył się 

I dziś pogrzeb ofiar katastrofy sterowca 

i „Hindenburga44, w którym wzięli udział 

najwyżsi przedstawieciele rządu i sfer woj­
skowych. Ogólne zdziwienie wywołała nie­
obecność kanclerza Hitlera, którą tłuma­
czono sobie awersją jaką kanclerz miał za­
wsze dla sterowców, jako środka komuni­
kacji.

warzystwie królowej, księżniczki Elżbiety! Królewcki jacht przepłynął następnie 

oraz księstwa Kentu, złożyli hołd pamięci wraz z pancernikiem Królowa Elżbieta i 

admirała Nelsona, odwiedzając jego da- krążownikiem London wśród entuzjazmu, 
wny okręt admiralski. Rewia marynarki 

wojennej zgromadziła około miliona wi-

ŚWIĘTOKRADZTWO W GDYNI.
GDYNIA. W kościele Najświętszej 

Marii Panny w Gdyni nieznani sprawcy do­

konali świętokradztwa. Z głównego ołta­
rza z obrazu Matki Boskiej skradłi oni 
sznur korali bursztynowych, jeden sznur 
korali perłowych czerwonych i jedno wo­

tum bursztynowe w formie serca, a ponad 
to rozbili dłutem 6 skarbonek żelaznych, 
w których jednak nic nie znaleźli.

Sprawcy dokonali tej kradzieży w ten  
sposób, że weszli do kościoła pod wieczór 

w czasie nabożeństwa majowego, a po skoń­
czonym nabożeństwie ukryli się w wieży. 

Po dokonaniu kradzieży wyszli przez okno  
wysokości 8 m. i spuścili się po drucie 
piorunochronu.

DAR NA F. O. N.
FORUŃ. W dniu dzisiejszym w Bro­

dnicy odbyła się podniosła uroczystość 
przekazania władzom wrojskowym przez spo  

łeczeństw  o powiatu brodnickiego trzech 

ciężkich karabinów maszynowych.

Na uroczystość tę przybył do Brodnicy  
pan W ojewoda Pomorski W ładysław Racz- 
kiewicz i dowódca 0. K. VIII generał

AMERYKAŃSKIEGO ROCKFELLERA Thommee.

NOW A JORK. John Rockfeller zmarł 

na skutek zapalenia mięśnia sercowego, i 
którego pierwsze objawy poczuł w piątek. 

W momencie zgonu nie było nikogo z ro- 1 

dżiny zwłoki zmarłego miliardera zostaną 

przewiezione do Nowego Jorku.

przed ustawionymi na przestrzeni 12 mil 

jednostkami floty wojennej. Ilekroć jacht 

królewski zbliżał się do jednego z okrętów  
marynarze wznosili okrzyki i wyrzucali w  

górę czapki, witając króla marynarza, któ­
ry na powitania te odpowiadał ukłonem. 

Po zakończeniu przeglądu jacht zarzucił 
kotwicę na redzie, a przed królem dokona­

jako wyraz polskiego ducha i polskiej woli‘‘ ; dzów.

Ta wola pod wpływami Kominternu  przesta , Na mostku kapitańskim jachtu stal król 
łaby być polską, — to nie ulega żadnej w paradnym mundurze admirała floty, w  

w ątpliwości . I dlatego powtarzamy staw- ' towarzytsawie królów  ej i ks. Elżbiety, wi- 
ka tu jest najwyższego rządu. ; tany owacyjnie przez tysiące widzów, ze-

W iemy, że bolszewizm postanowił wci- branych na wybrzeżu. W krótce po spusz- 

snąc się w nasze życie, w każdą organiza- 1 czeniu portu wywieszono na wielkim masz- ! ło przelotu lotnictwo morskie, 
cję, partię, w każdą część aparatury spo- j 
łecznego życia. I na taktykę tę odpowie- ' 
dzieć musimy nakazem pow  szechnej kon- ! * 7n w  irmi rn n  nirw/nnv

; „u: „ IPRZVJAZD WIELKIEGO WOJEWODA

KSIĘCIA MICHAŁA DO POLSKI

BRUKSELA. Rumuński następca tro­
nu ks. Michał w^yjechał dziś z Brukseli do  

W arszawy, żegnany na dworcu przez pos­

ła rumuńskiego Djuware, posła R. P. Jac­
kowskiego oraz członków poselstwa rumuń 
skiego i polskiego.

trakcji, zbiorow rej czujności i zbiorowej o- i 
fenzywy. Zdajemy sobie sprawę z tego, że, 

skomplikowane warunki życia społeczne­

go i gospodarczego mogą dostarczyć dość 
bogatej pożywki dla podszeptów bolszewi- 

zmu, budującego bastiony dla wypadków, 

na niezadowoleniu, nędzy ludzkiej i ciem ­
nocie. Ale wrolą naszą jest, byśmy rozwią­

zać mogli te zagadnienia gospodarcze i spo­
łeczne zgodnie z naszą naczelną ideą, któ- i 

rą jest siła i potęga państawa.

„Cel ten —  mówi deklaracja pułkowni­
ka Koca —  może być osiągnięty nie zni­

szczeniem tego, co jest pożyteczne, nie me­
todami rewolucyjnymi, 1   
niem istniejących i tworzeniem nowych rzał yycofa^ wojska włoskie z Hiszpanii 

wartości. Polska musi się rozwijać  

wstrząsów i gwałtów, wprowadzających 
państwo w groźną sytuację44.

To stwierdzenie wskazuje na rozmiar 
i charakter walki z komunizmem. Otwiera 

ono bramy dla zajęcia postawy w szeregach  
i udziału w aktywnej walce. Powołany do 

życia na zasadach deklaracji ideowej płk. 
Koca Obóz Zjednoczenia Narodowego, po­

dejmując trud o wzmożenie potęgi Polski, 

o usunięcie wszystkiego, co wnosi roztrój 
i słabość, wzywa do harmonijnego współ­
działania wszystkich obywateli. Jest tak 

wiele spraw i tak są rozmaite i tylu wyma­

gają wysiłku, że aby im podołać, trzeba po­
łączyć w zorganizowanej codziennej współ­

pracy, we wspólnym froncie, tych wszyst­
kich. którzy poza własną codziennością

ŚMIERĆ MILIARDERA

na 

od

Mussolini wycofuje swoje wojska
LONDYN. W ieczorne dzienniki lon- Juan Marcha wraz z księciem Alba do•zyteczne, nieme- lull xyxaivna nmz. z, X-Viua UV

lecz udoskonalę- j dyńBkic donoszą jakoby Mussolini zamie- Rzymu, celem domagania się od Mussoli-

ć bez Kutkiem czego gen. Franco wysłać miał 
swą główną podporę finansową, milionera i

niego, aby wojsk swoich nie wycofał i nie 

odmawdał udzielanej dotąd pomocy.

Marszałek Rydz .gościem akademików
W ILNO. 22. V Marsz. Śmigły obecny wieni zostali filistrzy korporacji Polonia 

był dziś popołudniu na przyjęciu w t kor- Yenecji i Arkonii oraz prezesi ośmiu  

poracji Polonia. Po powitaniu przez Zarząd korporacyj wileńskich. Prezes konwentu 

korporacji. Panu Marszalkowi przedsta-

czuja się częścią historii i chcą mieć udział 

w jej tworzeniu. Na odcinku walki z komu­

nizmem front ten musi być szczególnie 

zespolony, czujny i wrażliwy. Tu każdy 

szeregowiec jest ważny i potrzebny.

Polonii, dziękując Panu Marszałkowi za 

przybycie, podkreśli przywiązanie człon­

ków korporacji dla Armii polskiej i goto­

wość stawienia się w jej szeregach, ilekroć 
tego zażąda Ojczyzna.

Po rozmowie z obecnymi. Marszałek 
Śmigły-Rydz odjechał owacyjnie żegnany 

przez młodzież.

Łącznie z tą uroczystością w ramach  

święta miejscowego pułku odbyło się od- 
. słonięcie pomnika poległych żołnierzy. .

WIELKI HOTEL TURYSTYCZNY W 

HALACH TARGÓW GDYŃSKICH.
Jak się dowiadujemy, hale Targów  

Gdyńskich, czynne dotychczas tylko przez 

• kilkanaście dni w roku wykorzystane zosta­

ną na zakwaterowanie większej liczby tu- 
i rystów", przybywających stale do portu  
' gdyńskiego.

Liga Popierania Turystyki, po dokona­

niu w tych halach potrzebnych przeróbek, 
uruchomi w r nich- wielki hotel dzienny i tu­

rystyczny, obliczony na 1000 łóżek. W ho­
telu tym znajdą nocleg uczestnicy licznych  

wycieczek, przybywających na wybrzeże, 
jak również osoby, przyjeżdżające do Gdy­

ni tylko na jeden dzień, będą miały moż­
ność odpoczynku, przebrania się i tp.

Hotel turystyczny L. P. T. oddany bę­
dzie do użytku już w pierwszych dniach  

lipca br. Usunie on choć częściowo dotkli­

we braki kwaterunkowe, jakie odczuwać 

się dają w Gdyni zwłaszcza w okresie 
zjazdów masowych.

Niezależnie od hotelu dziennego i tu­

rystycznego w Gdyni, Liga Popierania Tu­
rystyki realizuje w najbliższym czasie bu­
dowę wielkiego domu turystycznego na 

wybrzeżu który stanie na nabytej już par­

celi w Halerowie. Budowa domu rozpo ­

częta zostanie w roku bieżącym.
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K R A K Ó W . P o tę ż n a b u rz a z p io ru n a ­

m i i o p a d e m  g ra d o w y m , ja k a n a d c ią g n ę ­

ła w c z o ra j p o p o łu d n iu  z n a d Ś lą s k a , o ra z  

d ru g a , ja k a  p rz e s z ła  n a d  K ra k o w e m  i o k o -

P A T . d o n o s i :  z w ią z k u z o s ta tn im i

w y p a d k a m i, ja k ie  m ia ły  m ie js c e d n ia 1 3  

m a ja  w  B rz e ś c iu  n a d  B u g ie m , p re z e s  R a d y -  

M in is tró w  i M in is te r S p ra w ’ w e w n ę trz n y c h  
W g m in ie G ó ry S ła w o j-S k ła d k o w s k i z a rz ą d z ił d n ia 2 1 b m .

w K ra k o w ie i w o k o lic y o lb rz y m ie s p u s ­

to s z e n ia .

W K ra k o w ie  m ię d z y  in . p io ru n  u d e rz y ł  

w w ie ż ę M a ria c k ą i s p ły n ą ł p io ru n o c h ro ­

n e m , n ie w y rz ą d z a ją c ż a d n y c h s z k ó d ,  

p ró c z te g o  p io ru n y  u d e rz y ły  d w u k ro tn ie  w  1 

p rz e w o d y e le k try c z n e , d o p ro w a d z a ją c e  

p rą d  d o K ra k o w a  z J a w o rz y n a  p o w o d u ją c  

p rz e rw y  w t lo s ta w ie  p rą d u . W  w ie lu  m ie j- te k  c z e g o  p o c ią  

s c a c h z o s a ły  

w a n e  z o s ta ły  

ly s tr a ż y .

1 ) z K ra k o w a o d z ia ł s a p e ró w  e w a k u o w a ł z d ą ż a ją c y  z K a z im ie rz y W ie lk ie j d o P in -  

m ie s z k a ń c ó w  z a g ro ż o n y c h d o m ó w , k tó rz y c z o w a w y k o le ił s ię . R u c h  p o c ią g ó w  n a te j  

s c h ro n i li s ię n a d a c h y , w y c z e k u ją c w ś ró d k o le jc e je s t p rz e rw a n y .

b iją c y c h  p io ru n ó w  i ro z d z ie ra ją c y c h  n ie b o h u ra g a n  z n ió s ł 1 5  s to d ó ł i 3  d o m y  m ie s z k a ł z a w ie s z e n ie  w c z y n n o ś c ia c h  s tro s ty  p o w ia -  

b ły s k a w ic  p o m o c y . M o s t n a r z e c e S z re n ią n e , w e  w s i Z a g a je  1 3  s to d ó ł , a  w  s ą s ie d n ic h f U  b rz e s k ie g o  F ra n c is z k a  C z e rn ik a  i p rz e -  

w i< z o s ta ł z n ie s io n y p rz e z la le , w s k u te k w s ia c h w o d a z n io s ła 3 m ły n y , p o d m y ła n ie s ie n ie n a c z e ln ik a w y d z ia łu s p o łe c z n o -  

c z e g o  k o m u n ik a c ja  z o s ta ła  p rz e iw a n a . 1 o i je d e n i ło m  m ie s z k a ln y ' i u s z k o d z i ła k ilk a  , p o lity c z n e g o  p o le s k ie g o  u rz ę d u w o je w d z -  

L '> l. . . . . . . . . .  k - - to . . ■■ L .ii . . in n y C h  d o m ó w . W S k a lb m ie rz u  r z e k a N i-1  k ie g o K a z im ie rz a  R o le w ń c z a d o u rz ę d u -

d z ic a z a la ła o k o ło  6 0 0  h a  g ru n tó w  o rn y c h w o je w ó d z k ie g o w  N o w o g ró d k u z a m y ln e  

i o g ro d ó w  o ra z 9 0 d o m ó w ' m ie s z k a ln y c h , in fo rm o w a n ie w ła d z p rz e ło ż o n y c h i b ra k  

n ie  l ic z ą c  b u d y n k ó w  g o s p o d a r s k ic h  w  S k a l s ta n o w c z y c h  z a rz ą d z e ń  w  s t łu m ie n iu  w  z a -  

b m ie rz u . T o p o li i S ie lc u . P o z a ty m  p o w o - ro d k u  ro z ru c h ó w  w  m ie ś c ie .

K IE L C E .

k o le i n a l in i i M ie c h ó w -K ra k ó w w ' k ilk u  

m ie js c a c h  z o s ta ł m o c n o  p o d m y ty , w s k u te k  

c z e g o  k o m u n ik a c ja  k o le jo w a  z o s ta ła  n a  r a ­

z ie n a ty m  o d c in k u  p rz e rw a n a . W  p o b li ­

ż u  s ta c j i k o le jo w e j T u n e l w  c z a s ie  p o s to ju  

p o c ią g u  o b e rw a ła s ię c z ę ś ć s k a rp y , w s k u -  d z ią n a w  ie d z o n e s ą  w s ie ; D z ie k a n o w ic e .

p o s p ie s z n y n r 1 0 6  z o s ta ł  B ro n o w ic e , S z a rp ie ,  S z c z o tk o w ic e , J a n u -

z a la n e s u te ry n y .  Z m o b iliz o -  w ra z z o b s a d ą u w ię z io n y n a s ta c j i k o le jo -  s z o w ic e , S tę p o c ic e i D z ie w ra n o w ic e , c o d o

n a ty c h m ia s t  w s z y s tk ie  o d d z ia  w e j M ie c h ó w . N a  s ta c ji k o le jk i w ą s k o to ro -  k tó ry c h  b ra k  je s z c z e  b liż s z y c h  d a n y c h  c o  '

w  e j w  M ie c h o w ie  i K a lin ie W ie lk ie j ż a ry - j d o  o f ia r i s z k ó d .

s o w y  s ię w s k u te k  p o d m y c ia p rz e z  f a le  b u ­

d y n k i d w o rc o w e , k tó re g ro ż ą ru n ię c ie m .W c z o ra j m ię d z y  g o d z in ą  2 1  a  

l - s z ą w n o c y w o je w ó d z tw o k ie le c k ie n a ­

w ie d z i ła  k a ta s tro fa ln a  b u rz a  g ra d o w a  z  p io  

ru n a m i, k tó ra w y rz ą d z i ła o lb rz y m ie s p u s ­

to s z e n ia  i d u ż e  s tra ty  w lu d z ia c h , s ię g a ją c e  

w  p rz y b l iż e n iu  3 0  o s ó b . W  k ilk u  m ie js c o ­

w o ś c ia c h n a s tą p i ło  o b e rw a n ie s ię c h m u ry ,  

k tó ra  s p o w o d o w a ła  w y le w  r z e k  i p o to k ó w  

o ra z g w a łto w n ą p o w ó d ź w  n iż e j p o ło ż o ­

n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  p o w ia tó w : m ie c h ó w '-  , 

s k ie g o , p in c z o w s k ie g o , i lk u s k ie g o  i c z ę ś c io -1

L u d n o ś ć z a g ro ż o n y c h d o m ó w , k tó ra  

s c h ro n i ła s ię n a d a c h y  z o s ta ła e w a k u o w a -■ Y’r I 1 1 I • I • O Vz IK ” 1111U OIX, 11 Cl lilii.' U 1 Ł U 1 Cl V TT Cl XV LI LF TT Cl

W s k u te k  g w a łto w n e g o  w e z b ra n ia  r z e k  i p o -  • . i  i
. . r  . 1 n a . z a s ie w y  z o s ta ły  z n is z c z p n e p rz e z  p a d a -

to k ó w , c z ę ś ć in w e n ta rz a ż y w e g o p o n io s ły  

w e z b ra n e  f a le  w ó d . Z a s ie w y  z o s ta ły  z n is z ­

c z o n e . p o la z a m u lo n e , a d rz e w a w  s a d a c h  

p o ła m a n e  p rz e z  s z a le ją c y  h u ra g a n .

KONSERWY RYBNE ZDOBYWAJĄ 

RYNKI ZAGRANICZNE PRZEZ TARGI 

GDYŃSKIE.

J a k  w ia d o m o , p o ls k ie k o n s e rw y  m ię s ­

n e , a  z w ła s z c z a  s z y n k i , z d o b y ły  s o b ie  w s tę ­

p n y m  b o je m  ry n k i z a g ra n ic z n e , g łó w n ie  

a m e ry k a ń s k ie . O b e c n ie ja k  d o c h o d z ą w ia ­

d o m o ś c i —  c o ra z w ię k s z y m  p o k u p e m  z a ­

c z y n a ją c ie s z y ć s ię p o ls k ie  k o n s e rw y  ry b ;  

n e . E k s p o r t k o n s e rw  ry b n y c h  m a z w ię k T  

s z o n e s z a n s e  p o w o d z e n ia z w ła s z c z a  d o  o -  

ś ro d k ó w  P o lo n i i z a g ra n ic z n e j, ja k  n p . w  

S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . P o n ie w a ż n a te ­

g o ro c z n e  T a rg i G d y ń s k ie  o d  2 0  c z e rw c a  d o  

4  l ip c a z je ż d ż a w y c ie c z k a  k u p ie c tw a  p o l ­

s k ie g o  z A m e ry k i, p o ls k i p rz e m y s ł ry b n y  

p o w in ie n  w y k o rz y s ta ć  tę  o k a z ję  i s p re z e n -

ja c y g ra d w ie lk o ś c i o rz e c h a w ło s k ie g o , a  

m ie js c a m i k u rz e g o  ja jk a . G ro ż ę  s y tu a c j i w  

n a w ie d z o n y c h k lę s k ą p o w ’o d z i o b s z a ra c h  

p o g łę b ia ły  b iją c e  p ra w ie  b e z p rz e rw y  p io -

. ,  .  . . ,  . . 1 ru n y .
W D z ia ło s z y c a c h (p o w ia t P iń c z ó w ):  i i • • i i i i • i •

, . 1 . . . G ra d  p o w y b ija ł s z y b y  w  o k n a c h  i p o d z iu -
w s k u te k  n a w a łn ic y  s p o w o d o w a n e j o b e rw a - - i i i i

. J  . r a w 'd  d a c h y  d o m o w ;
n ie m  s ię c h m u ry  z a la n y c h z o s ta ło  3 (J d o ­

m ó w  m ie s z k a ln y c h , a 1 5 d o m ó w  z o s ta ło !

w o  s to p n ic k ie g o . S z k o d y  s ą o lb rz y m ie . N a z b u rz o n y c h  p rz e z  s z a le ją c y  h u ra g a n . P o z a L U B L IN . 2 0  5 N a d p o w ia te m  c h e łm -  

s k u te k  p o p rz e ry w a n ia  i z n is z c z e n ia p o łą - ty m  z b u rz o n y c h z o s ta ło k ilk a d z ie s ią t b u - ! s k im  p rz e z s ła g w a łto w n a b u rz a g ra d o w a  

c z e ń te le fo n ic z n y c h ta k ż e p o ro z u m ie n ie  : d y n k ó w  g o s p o d a r s k ic h . W s k u te k n ie z w y - : k tó ra  z n is z c z y ła z a s ie w y  z im o w e  i w io s e n -j  ,  . . .
z te re n a m i n a w ie d z o n e m i je s t n ie m o ż liw e k le g w a łto w n e j p o w o d z i i s i ln e j f a li w e z - n e  n a p rz e s tr z e n i o k o ło  6 3 0  m o rg ó w n a  i '^ r  'b a k a ° lC Z O ° P a r t< ‘ n 3 P r a C ^

b ra n y c h  w ó d  u to n ę ło  7  o s ó b . N a s ta c ji k o -  ■ s z k o d ę  m ie s z k a ń c ó w  w s i C h u m ó w , K a s iła n  | e X  

le jk i w ą s k o to ro w e j C u d z y n o w ic e  w o d a  p o d i S ie le c . S tra ty  w y n o s z ą  p o n a d  1 0 0  ty s ię c y  j 

m y ła  to r te j k o le jk i , w s k u te k  c z e g o  p o c ią g  ; z ło ty c h .

k tó ry m to w a rz y s z y ły b ły s k a w ic e .

b ra k n a ra z ić s z c z e g ó ło w y c h ro z m ia ró w  

s tr a s z liw e j k lę s k i , n ie  m n ie j je d n a k  ju ż o -  

b e c n ie  s tw ie rd z ić ' m o ż n a , z e s tr a ty  s ą b a r ­

d z o  w ie lk ie . D o ty c h c z a s o w e in fo rm a c je  s ą  

n a s tę p u ją c e :

P o w ia t M ie c h o w s k i: W M ie c h o w ie  

w s k u te k  g w a łto w n e g o  o b e rw a n ia  s ię  c h m u ­

ry , w e z b ra n a r z e k a M ie c h ó w k a  z a la ła b u ­

d y n k i s ta ro s tw a  i m ie js c o w e g o w ię z ie n ia .  

N a s k u te k  w d z ie ra ją c y c h  s ię p o to k ó w  w o ­

d y  i z a w a le n ia  s ię  m u ru  o k a la ją c e g o  g m a c h  

w ię z ie n ia , w ś ró d w ię ź n ió w  w y b u c h ła p a ­

n ik a . S y tu a c ję  o p a n o w a ła  s tra ż  w ię z ie n ia i ś w ia d k ó w , k tó ra  p o d  p rz y s ię g ą  

w k ró tc e w ię ź n ió w  u s p o k o jo n o , o z n a jm ia - ! ż e  u w ie d z io n a  p ro w a d z i ła  le k o r

Związek krzywoprzyslęzców
W  m ie ś c ie  M is k o lo z  p o ło ż o n y m  n a  W ę - n o ś ć . K ilk u  z e  ś w ia d k ó w , w y n a jm o x v a n y c h  

g rz e c h  ś ro d k o w y c h , ż a d n a  z  z a w ie d z io n y c h p rz e z „ g e n te lm a n ó w 4 4 z M is k o lc z a , a re s z -  

p a ń  n ie  m o g ła w y g ra ć  p ro c e s u  o  a l im e n ty . ,  to w a n o . P o z a ty m  w s z y s tk ie  p ro c e s y  o  a l i-  

N a ro z p ra w ie z ja w ia ła s ię z a w s z e g ru p a m e n ty  z o k re s u  o s ta tn ic h  t r z e c h  la t m a ją  

i z e z n a w a ła , u le c r e w ic ji .

le k o m y ś ln y  t ry b _ _ _ _ _ _

POŻAR W FABRYCE CEGIELSKIEGO 

W RZESZOWIE.

R Z E S Z Ó W . D z iś o g o d z in ie 1 6 ,0 5 n a  

| te re n ie b u d u ją c e j s ię f a b ry k i C e g ie ls k ie g o  

w y b u c h ł p o ż a r w  c z y n n y m  b u d y n k u  m a ­

s z y n e r ii . O g ie ń  s tra w ił p ie rw s z e  p ię tro  b u ­

d y n k u  o ra z n a g ro m a d z o n e g o to w e f a b ry ­

k a ty . S tra ty w y n o s z ą o k o ło 2 1 0 ty s ię c y  

z ło ty c h . P rz y c z y n ą  p o ż a ru  b y ło  p ra w d o p o ­

d o b n ie n ie o s tro ż n e o b c h o d z e n ie s ię z o g ­

n ie m  p rz e z  je d n e g o  z ro b o tn ik ó w .

ją c , ż e n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p o w o d z i m in ę ło ż y c ia , w  o b e c c z e g o  s k a rg ę k a ż d e j z u w ie -  

i n ie  z a g ra ż a  ic h  ż y c iu . W  K s ią ż u  W ie lk im  d z io n y c h z r e g u ły  o d d a la n o . J e d n a z p a ń  

s k u - n ie p o p rz e s ta ją c n a w y ro k u o d d a la ją c y m  

je j s k a rg ę , p o le c i ła s w e m u a d w o k a to w i  

w y ś w ie t le n ia o k o lic z n o śc i te g o w y ro k u .

i S ło m n ik a c h , p o w '. m ie c h o w s k ie g o w i 

te k p o w o d z i k ilk a n a ś c ie d o m ó w r z o s ta ło  

z b u rz o n y c h  p rz e z f a le , a k ilk a d z ie s ią t s to i  

p o tl w o d ą . 5  o s ó b  i je d e n  s tr a ż a k , b io rą c y A d w o k a t z d o ła ł w y k ry ć , ż e w  m ie ś c ie  is t -  

u d z ia ł w  a k c ji r a tu n k o w e j , u to n ę ło . L ic z b a n ia ła  g ru p a lu d z i , k tó ra  z a  o p ła tą  1 5  p e n g  

o f ia r  p rz y p u s z c z a ln ie  je s t w ię k s z a . P rz y b y - i g o to w a b y ła p rz y s ię g a ć n a k a ż d ą o k o lic z -

dolska śpiewaczka w Hamburnu
H A M B U R G . W  o p e rz e p a ń s tw o w e j w  c z a jn y m s u k c e s e m  p . B a n d ro w s k ie j , d la  

H a m b u rg u w y s tą p i ła g o ś c in n ie ja k o T ra - k tó re j p u b lic z n o ś ć  i p ra s a  z n a la z ła  ja k  n a j-  

v ia ta i G ild a R ig o le t to  p . E w a B a n d ro w - w y ż s z e u z n a n ie .

s k a -T u rs k a . O b y d w a  w y s tę p y  b y ły  n a d z w y -  — • —

\y n ie w o li
3 ? ) Powieść z lat 1921—24 na Polesia.

C ię .g d a ls z y .

—  N o , k o m u  w ró ż y ć ? T a n io  w ró ­

ż y ć ? .. . —  w o ła ła k a le c z o r rą . p o ls z c z y z ­

n ą
Z t łu m u  w y s tą p i ł c z a rn y ja k  m u ­

r z y n  c h ło p  z k o z ią  b ró d k ą P o d ra p a ł  

s ię  p o  g ło w ie  i w y c ią g a ją c  n ie z d e c y d o ­

w a n ie r ę k ę  r z e k ł :

- M n ie ! C h c ia łb y m , c y g a n ic h o , 

a b y ś p o w ró ż y ła m j w z g lę d e m  b ra ta . .  

M ik o ła ja . .

C y g a n k a  n ie  z d ą ż y ła  je s z c z e  ro z p o ­

c z ą ć w ró ż b y , g d y  n a g le  z p o z a c iż b y  

lu d z k ie j o d e z w a ł s ię w e s o ły g ło s k o ­

b ie c y :

C ó ż w y  tu  m a c ie ?

—  C y g a n k a w ró ż y , ja ś n ie p a n ie n ­

k o ! —  o d e z w a li s ię w ie ś n ia c y , ro z s tę -  

p u ją c  s ię  i w p u s z c z a ją c  Z o s ię  d o  ś ro d ­

k a

Z o s ia  s p o jr z a ła  n a  c y g a n k ę . T a  o d ­

p o w ie d z ia ła  je j p ło m ie n n y m  w z ro k ie m  

i o d e z w a ła  s ię :

—  D a j r ą c z k ę p a n ie n k o , p o w ró ż ę !  

C a łą p ra w d ę  p o w ie m ... N ie n ie z a ta ję .  

N ie b ó j s ię ! D a j r ą c z k ę !

—  M o ż e n a jp ie rw  je j p o w ró ż y sz .  

Z a w « z a m a rz y ła  o  ty m , b y je j c y g a n ­

k a p o w ie d z ia ła c z y p o je d z ie  k ie d y d o  

W a rs z a w y !

M ó w ią c to  Z o s ia w y s u n ę ła n a p rz ó d  

l ic z ą c ą z r / te rn a ś c ie la t d z ie w c z y n k ę ,  

k tó ra p rz y b ie g ła r a z o m  z n ią i te r a z  

p o ż e ra ła c y g a n k ę o c z y m a .
—  M o g ę i je j p o w ró ż y ć p ie rw sz e j . . .

C h o d ź , m a le ń k a .. . D a j r ą c z k ę M a ry ­

n iu . . N ie  b ó j s ię !

Z o s ia z d z iw iła  s ię n ie z m ie rn ie , s ły ­

s z ą c , ż e  c y g a n k a  z n a  im ię  M a ry n i .

—  D z iw ic ie  s ię  p a n ie n e c z k o , ż e  z n a m  

im ię M a ry n i . Z n a m  te ż im ię i tw o je  

p a n ie n k o —  z w ró c iła s ię c y g a n k a w  

s tro n ę  Z o s i. —  A le w ie m  je s z c z e  d u ż o  

in n y c h  r z e c z y . C y g a n k i w ie d z ą w s z y ­

s tk o : i to , o c z y m  lu d z ie m ó w ią  i to  

o c z y m  m y ś lą . Z n a ją c z a s e m  n a w e t  

te  m y ś li , k tó re  n ie ś m ia ło  lę g n ą  s ię  d o ­

p ie ro g d z ie ś w  n a js k ry ts z y c h z a k ą t ­

k a c h  d u s z y .. . U c h o  d o  z ie m i p rz y ło ż ą ,  

a  w ie d z ą  c o  s ię d z ie je  o  s to  m il! T a k ,  

ta k ! .. .

—  S k o ro ś a ż ta k a m ą d ra , to  w ró ż  

m n ie p rz e d M a ry s ią ! —  r z e k ła Z o s ia  

w y c ią g a ją c w s tro n ę c y g a n k i s w o ją  

b ia łą , d e l ik a tn ą  r ą c z k ę ...

—  H m , h m ! C o z a r ą c z k a ! J a k z  

a la b a s tru to c z o n a ! . . .

K ilk a n a śc ie  s e k u n d  c y g a n k a  p ie ś c i­

ła  r ę k ę  Z o s i, o g lą d a ją c  ją , a ż  w re s z c ie  

z a c z ę ła m ó w ić .

— W id z ę ... W y ra ź n ie w y p is a n e  

m a s z  n a  d ło n i p rz e z n a c z e n ie . . W id z ę  

w  c z y m  k ry ją  s ię tw o je  z m a r tw ie n ia . . .  

W  s e rc u  —  k tó re ja k s z a le w a g i p o ­

c h y la  s ię to n a je d n ą , to n a d ru g ą  

s tro n ę . . I n ie w ie sz k ie d y k to  b ie rz e  

g ó rę D 'a d w u z a m a ło  je s t to  s e r ­

d u s z k o . d la d w u . z a m a łe . . . P ie rw ­

s z y , o  k tó ry m  m y ś lis z je s t

A le c y g a n k a n ie z d ą ż y ła ju ż d o ­

k o ń c z y ć z d a n ia , g d y ż Z o s ia w y rw a ła

r ę k ę w  o b a w ie , ż e  c y g a n k a  p o w ie  w ię ­

c e j n iż m o g lib y s ły sz e ć z g ro m a d z e n i 

w o k ó ł lu d z ie . S e rc e b iło je j g w a ł ­

tó w 'n ie .

C y g a n k a z io z u m ia ła o c o c h o d z i  

d z ie w c z y n ie . W s ta ła  b o w ie m  i z b l iż a ­

ją c s ię d o n ie j r z e k ła n ie o m a l s z e p ­

te m , k tó re g o  n ie  d o s ły s z e li n a w e t n a j ­

b liż e j s to ją c y  —  i z z a in te re so w a n ie m  

o b s e rw u ją c y  tę  s c e n ę  lu d z ie .

—  P rz y jd ź  tu  w ie c z o re m , d z ie d z ic z ­

k o ! B ę d ę c z e k a ła . A p o w ie m  d u ż o ,  

b a rd z o  d u ż o ...
I z a g a d k o w o u ś m ie c h n ą w s z y s ię ,  

z m ie s z a ła  s ię z t łu m e m  k o s ia rz y  s t ło ­

c z o n y c h  w o k ó ł .

P rz e z c a ły d z ie ń  Z o s ia n ie m o g ła  
s ię u s p o k o ić . T o , ż e c y g a n k a  o d g a d ła  

im ię M a ry s i , z a s k o c z y ło  ją , a le  ty lk o  

w  p ie rw s z e j c h w il i . P o ty m , g d y u -  

ś w ia d o m iła s o b ie , ż e c y g a n k a m o g ła  

s ię  im ie n ia  o d  k o g o ś d o w ie d z ie ć  —  n ie  

m y ś la ła  ju ż  o  ty m .

A le s k ą d c y g a n k a z n a ła r e s z tę ?  

W s z a k  p o w ie d z ia ła  ta k ie  r z e c z y , k tó re  

Z o s ia s a m a p rz e d s o b ą u k ry w a ła  

i k tó ry c h  ś w ia d o m o ść  n a p a w ?a ła  ją lę ­

k ie m . D rę c z ą c a  c ie k a w o ś ć  z m a g a ła  s ię  

w  Z o s i z n ie o g ra n ic z o n y m  lę k ie m .. .

C ie k a w o ś ć z w y c ię ż y ła . . .

G d y  n a d s z e d ł w re s z c ie  w ie c z ó r , Z o ­

s ia , o g lą d a ją c  s ię , c z y k to ś n ie o b s e r ­

w u je je j, s z y b k o w y s z ła p rz e z o g ró d  

n a  p o la  i s k ie ro w a ła s ię w  tę s tro n ę , 

g d z ie  r a n o  m ia ło  m ie js c e  d z iw n e s p o t ­

k a n ie z c y g a n k ą .. P o le g ra n ic z y ło  

z la s e m  —  ty m  s a m y m  la s e m  R a d z i-  

w iłło w s k im , w k tó ry m  w o d le g ło ś c i  

o k o ło  d z ie s ię c iu  k ilo m e tró w  o d R a d li ­

n a z n a jd o w a ł s ię W ilc z y D ó ł

S ło ń c e z a c h o d z i ło i f io r i r z e z c a ły  

la s n a p o p rz e k p rz e b ija ły c z e rw o n e  

p ro m ie n ie , w y d z ie ra ją c  z p ó łm ro k u  to  

g ru p ę k rz e w ó w , to  o m s z a ły p n ia k , to  

z n ó w  s p le - io n c ja k ż m ije —  k o rz e n ie

C y  g a n  k  a j  u  ż w  y  c z e k  i w  a ła  N i  e ru  -

c h o in o s ie d z ia ła n a s k ra ju u a -u , n a

b rz e g u  n ie w ie 'k ie g o  u rw is k a Z ło ż y w ­

s z y  p o d  s ie b ie b o s e n o g i , o b s e rw o w a ła  

z b l iż a ją c ą  s ię Z o s ię .

—  T o d o b rz e , ż e ś p rz y s z ła . . —  u -  

ś m ie c h a ją c s ię , r z e k ła  c y g a n k a n a  p o ­

w ita n ie . —  M y ś la ła m  ju ż , ż e n ie  p rz y j­

d z ie s z . z lę k n ie s z  s ię . . S k o s tn ia ła m  ju z  

s ie d z ą c tu i w y c z e k u ją c .. N o , s ia d a j  

p a n ie n e c z k o , b ę d z ie m y w ró ż y ć !

—  N ie m o g ę p o z o s ta ć tu z b y t d łu ­

g o ! —  r z e k ła  Z o s ia . —  J e ś li m a s z  c o ś  

d o  p o w ie d z e n ia  —  m ó w ! P o  to  p rz y ­

s z ła m . R a n o z a c ie k a w iła ś m n ie , a le  

w ie d z , ż e p ra w d ę  o d k ła m s tw a  p o tra ­

f ię  o d ró ż n ić !

—  Z a c ie k a w iła m  c ię  r a n o -?  —  p o w ­

tó rz y ła  c y g a n k a , n ie  p rz e s ta ją c  u ś m ie ­

c h a ć  s ię . —  P ra w d ę n a jś w ię ts z ą u s ły ­

s z y s z , k o c h a n ie Ż a ło w a ć n ie  b ę d z ie s z ,  

ż e ś p rz y s z ła . .. D a r m a m  n a d p rz y ro ­

d z o n y . W  o c z a c h w y c z y ta m  c i m y ­

ś l i , p rz e s z ło ś ć i to w s z y s tk o , c o  c z e k a  

c ię w  ż y c iu . . . N ie m o g ę s ię m y lić , b o  

w  o c z a c h  w id a ć  w s z y s tk o  ja k  w  z w ie r ­

c ia d le . . .

—  A  w ię c w ró ż ! . ..

—  U s ią d ź , a b y m  m o g ła c ię d o b rz e  

w id z ie ć . . . N ie o b a w ia j s ię . .. M o ż e c i  

s z c z ę śc ie p rz y n io s ę ! . . . A  te r a z w  o c z y  

m i p a tr z ! .. . O , ta k ! .. .

K ilk a n a ś c ie  s e k u n d  c y g a n k a  n ie ru ­

c h o m o  w p a try w a ła  s ię w  Z o s ię , ja k b y  

s ta ra ją c s ię tą d ro g ą p rz e n ik n ą ć w  

n a jb ra d z ie j s k ry te ta jn ik i je j d u s z y  

W re s z c ie c ic h o z a c z ę ła m ó w ić , ja k b y  

k o n ty n u u ją c ju ż ro z p o c z ę tą w ró ż b ę .

—  M ó w iła m  c i ju ż , ż e s e rc e m a s z  

ro z d z ie lo n e n a d w ie c z ę ś c i . I to s in  

z g a d z a .. . J e s t k to ś , k o g o  u w a ż a ła ś z a  

is to tę  c z y s tą  i s z la c h e tn a K o c h a ła ś < ro  

D n ie m  i n o c ą d o n ie g o w y ry w a ły  s :p  

tw o je m y ś l; i tw o ja d u s z a \ i H riz  

z re s z tą k o c h a s z g o ta k , ja k ia w n b '’ . 

c h o c ia ż n ie ^ n a je sz s o b ie ■> b 'g o s p ra  

w y . Z d a je c i s ię , ż e ju ż w a s n ie la  

'• /y to s ą n io  c o d a w n ie j u -z u e ie M y ­

l is z s ię p a n ie n e c z k o

(Ciąs dalszy nisrąpi). i
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Wiele mówiąca współpraca
organa socjalistów niemieckich

Wylęgarnia agentów 

roboty antypolskiej pod Gdańskiem
13 bm . S tarostw o G rodzkie w Ł odzi 

zarządziło zam knięcie redakcji i drukar­

ni koncernu w ydaw niczego „F reie P resse”  

w r Ł odzi. P rasa niem iecka zrob iła ałarm , 

że w szystk ie w ydaw nictw a tego koncernu , 

a przede w szystk im  organ socjalistów  nie ­

m ieckich w P olsce dziennik „F reie P res­

se" przestaną ukazyw ać się . T ym czasem  

„F reie P resse" po jednodniow ej przer­

w ie ukazał się w dniu 16 bm . jako prze ­

druk „P osener T ageblatt"; jedyną różn i­

cę m iędzy obu pism am i stanow ią kronika  

m iejscow a i dział ogłoszen iow y.

P om ijając w te j chw ili sam m om ent 

om inęcia zarządzenia w ładz, zam ykające ­

go w ydaw nictw o, trzeba zw rócić uw agę  

na fak t porozum ienia się socjalistycznej  

„F reie P resse", atakującej w szystko co  

trąciło narodow ym  socjalizm em , z „P ose­

ner T ageblatt’em organem , m im o w szys­

tko , propagującym św iatopogląd , ogłoszo ­

ny przez H itlera .

N a tym  przykładzie  m ożem y doskonale  za ­

obserw ow ać, jak złudne są w szelk ie obli­

czen ia, opierające się na różn icach bądź  

ideow ych , bądź też politycznych N iem ców  

w P olsce. R ów nocześn ie obserw ujem y, jak  

szybko potrafi m niejszość niem iecka od ­

parow ać zarządzenia w ładz polsk ich .

W ojska czerw one po opuszczen iu m iasta  

E ibar pod B ilbao zn iszczy ły w ielk i m ost 

na szlaku kolejow ym  S an S ebastian i B il­

bao . P ozatym  w ysadzili elek trow nię w  po ­

w ietrze.

P otężnym i argum entam i m uszą ope ­

row ać te czynnik i niem ieck ie, które w  dw u  

dniach potrafiły doprow adzić do porozu ­

m ienia śm iertelnych zdaw ałoby się w ro ­

gów : socjalistów w P olsce i w yznaw ców  

narodow ego socjalizm u.

B yć m oże, że ci, którzy dotąd nie ro ­

zum ieli istoty problem u m niejszości nie ­

m ieckiej w P olsce z tego znam iennego  

fak tu , tak podobnego do porozum ienia się  

niem iecko-narodow ych z hitlerow cam i w  

G dańsku , w yciągną nareszcie w łaściw e  
w niosk i.

«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
biura w r znacznym  stopniu ludności w iej­

sk iej, p . prem ier w  porozum ieniu z w ice ­

prem ierem i M inistrem skarbu polecił 

udostępnić biura dla in teresentów K as  

O szczędności począw szy od godz. 8-ej.

Nagi król z koroną na głowie
jony przed łużającą się nieobecnością m o-

P rem ier G oering w R zym ie na zow odacli hip icznych . R ozm aw ia on z kierow nik iem  

ek ipy niem ieck iej ro tm istrzem M om m .

N użący cerem oniał koronacyjny , któ ­

ry dopiero za E dw arda V II uleg ł zrefor­

m ow aniu i skrócony został do dw óch go ­

dzin, dał się w e znaki rów nież innem u  

w dadcy A nglii, kró low i Jerzem u I\, koro ­

now anem u w roku 1821 .
P o pow rocie do pałacu B uckingham ,  

darem nie oczekiw ano pojaw ien ia się kró la  

przy tradycyjnym  bankiecie  koronacyjnym . 

W  końcu któryś z szam belanów  zan iepoko

Pijaństwo przy kierownicy
będzie uważane za zbrodnię

B E R LIN W  zw iązku ze zw iększen iem  

się liczby katastro f sam ochodow ych pod ­

czas św iąt ogłosił przyw ódca oddziałów  

szturm ow ych i szef policji niem ieck iej 

H im m ler ostrzeżen ie, w którym  zapow ia­

da, że w inni katastrofy sam ochodow ej bę ­

dą w  razie policy jnego stw ierdzen ia nadu-

W  szkolen iu kadr agentów hitlerow ­

sk ich , m ających działalność nie ty lko na  

teren ie R zeszy , ale rów nież na teren ie tych  

w szystk ich państw , gdzie są w  ogóle jak ieś  

skupien ia N iem ców  niepoślednią ro lę od ­

gryw a t. zw . „A dolf-H itler-S chule"  w  Jan ­

kow ie (Jenkau) pod G dańskiem . W szko ­

le te j przechodzą przez specjalne prze ­

szkolen ie w yrobien i już organizacy jn ie  

działacze hitlerow scy , by po otrzym anym  

„szlifie ideo log icznym ", przejść z kolei na  
odpow iedzialne, sam odzielne placów ki pra ­

cy bądź w gran icach R zeszy, będź też —  

narchy , poszed ł na pokoje kró lew skie. N ie k ; 
lii /i rr o ni(rri7in rrnmnal /Inm ogąc nigdzie znaleźć kró la , zajrzał do je ­

go syp ialn i. O czom jego przedstaw ił się  

nieoczek iw any w idok . K ról nagi z koroną  

na głow ie, biegał dokoła pokoju , by . jak  ' 

ośw iadczył, „rozprostow ać członki", zm ę- j 

czone dług im siedzen iem na niezbyt w y- ' 

godnym kam iennym tron ie św . E dw arda  

w  katedrze W estm instersk iej.

życia alkoholu natychm iast aresztow ani i 

zatrzym ani w areszcie aż do rozpraw y są ­

dow ej.
P ijaństw o przy kierow nicy w kom uni- przedsięb iorstw a au tobusow ego

za ten w yw ołał w ielk ie zam ieszan ie w sto licy  

A nglii. L udność szła pieszo , bo tram w aji

w L ondynie jest bardzo m ało .

kacji sam ochodow ej będzie uw iażane  

zbrodnię i jako zbrodnia trak tow ane.  

co m a częściej m iejsce zagran icą, a w ięc  

w e w szystk ich skupien iach N iem ców za ­

gran icznych , którzy przebyw ają poza gra ­

nicam i sw ego kraju w  celach handlow ych  

naukow ych czy innych .

W A R S ZA W A . P rezes R ady M ini­

strów i M inister S praw W ew nętrznych  

gen . S ław oj-S kładkow ski stw ierdził w cza ­

sie inspekcji w  dniu 11 m aja, że biura  

K om unalnych K as O szczędności i K as P . 

K . O . są otw ierane o godzin ie 8 ,30 rano .

Z e w zględu na obsług iw anie przez te

Postaraj się
żeby wszyscy zapisał)

gazetę na mieś, czerwiec

L ondynie w ybucnł str^K  pracow nico  

S trajk

(C iąg dalszy).

H elenka przebrała się za podlo tka. 

N aw et m am a pozw oliła zrob ić ze sieb ie  
—  rosy jską księżlnę.

Ś m iech kip iał.
W  pew nej chw ili Jadzia nagle po ­

sm utn iała .

T ak m i przeraźliw ie sm utno , tak stra ­

szno ...
—  H a —  ha —  ha.
—  S erce m i się ściska —

—  H a —  ha —  ha —
Jadzia rozp łakała się nagle. L ecz i to  

przy jęto w ybuchem  śm iechu .

P an inżynier zazdw onił na pokojów kę.
—  N iech Joasia pow ie szoferow i, żeby  

poszed ł spać. K iedy nasz gość zechce od ­
jeżdżać, to proszę pow iedzieć, że kaza ­
łem dla niego przyszykow ać pokój go ­
ścinny . Ju tro niech szofer oiw iezie po  
śn iadaniu pana C zerw ca do m iasta . Z a ­
pam ięta Joasia?

—  T ak proszę pana.
—  A to dla Joasi odem nie za to dzi­

siejsze czuw anie.
—  D ziękuję panu inżynierow i.

W  m ałym salon iku pogaszono św iatła . 

O dsłon ięto ro lety .

—  F e, jak brzydko w yglądam y przy  
św ietle dziennym . Jak trupy .

—  H a —  ha —  ha ■—
—  S łyszycie? P sy gdzieś w yją!
—  B o nas czu ja.
—  H a —  ha —  ha —

W szyscy pokład li się na dyw an i uda ­
w ali trupy .

W  przy leg łym gabinecie pan inżynier  
szperał w  szufladzie biurka.

W yciągnął kłąb sznura. S próbow ał w  
dłon iach jego w ytrw ałość.

R ozejrzał się po pokoju , jakby czegoś  
szukając.

O bok w salon iku szał zabaw y docho ­
dził do szczytu .

K toś w padł na now y pom ysł.
C hw yciw szy się za ręce, tańczono w  

kółko po pokoju , śp iew ając znane pio ­
senki. K obiece głosy przy akom panja- 

m encie m ocno fałszu jącego tenora m ę ­
sk iego zaw odziły .

„Jak szybko m ijają chw ile, 
jak szybko m ija czas —  
za rok , za dzień , za chw ilę , 
razem  nie będzie nas...".

Inżynier uśm iechnął się blado . Z na ­
lazł to , czego szukał.

N a ścian ie tuż przy oknie w isiał duży  
portret żony .

Inżynier zd jął go ze ściany.
W szedł na krzesło . W ypróbow ał hak .
B ył m ocny. —  P rzyw iązał sznur.

Z zaw iązan iem  pętli nie m ógł się dłu- 
gO ' uporać.

(S znur, przy łożony do szy i skóry , dra ­
żn i ją niem iło szczecinow atcm i w łoska ­

m i. T apeta w ygląda zb liska inaczej, niż  
zdaleka. N ie w idzi się całości, ty lko o- 
derw ane ornam ety).

Inżynier dokładnie i skrupulatn ie  
um ieścił pętlę sznura pod grdyką.

K opnięte krzesło przew róciło się z  
głuchem  jęk iem na puszysty dyw an...

W  m ałym  salon iku ktoś zaproponow ał:

—  M am pro jek t. C hodźm y teraz do  
kościo ła . N ie potrzebujem y później w sta ­
w ać, aby iść na nabożeństw o.

—  Z goda! Idziem y w szyscy jak jeden  
m ąż.

—  Jak jedna żona.
—  Idziem y.
—  N ie, nie pójdziecie —  zaopanow ała  

m am a. O jciec nie pozw olił w ychodzić z  
w illi.

—  A leż przecież ojciec już śp i.
—  O jca trzeba słuchać zaw sze. N aw et 

w tedy , gdy śp i...

P ierw sze prom ienie w schodzącego  
słońca przedarły się ponad dacham i 
w ill poprzez postrzęp ioną kanw ę liści 

drzew  ogrodow ych i siad ły zło tą plam ą  
na bruku podm iejsk iej uliczk i.

Z ciszy niedzielnego poranku w yklu ­
w ało się ospale i len iw ie życie ludzk ie. 
T u i ów dzie zaskrzypiała ogrodow a fu rt­
ka. Jakaś babinka drep tała drobnym  
kroczkiem  z dużą książką do nabożeń ­
stw a w ręku . R ozm em łana i ziew ająca  

kucharka bieg ła w klap iących panfo-  
flach do narożnego sk lep iku , niosąc w  
garści kam ienny garnek .

D ębiec budził się do codziennego ży ­
cia .

—  N o —  rzek ł W olińsk i do L ipca —  
nie będziem y chyba już dłużej czekać.

—  A le ja tem u dran iow i nic m ogę po ­
darow ać.

—  I co m u chcesz zrob ić, choćby teraz  
nadszed ł?

—  N ic. C hciałem  się go ty lko zapytać, 

z czy jego polecen ia nas szp ieguje.
—  A jak jest z policji?
—  W ykluczone. M ożesz m i w ierzyć, że  

znam w szystk ich agentów i niem a  
w śród nich żadnego C zerw ca. A poza  
tem  gdyby był z policji nie, kazałby nas  
zam ykać gdzieś w stajn i. O d czego są  
areszty?

—  N o dobrze, ale kto to m oże być?
—  D jabli w iedzą. M oże jak iś pryw a ­

tny budek ... T en pijany dorożkarz nic  
nie chciał pow iedzieć. L ecz ja się już  

dow iem ...
—  A le co cię urządził, to urządził. .

—  Już ja się z nim  policzę!
—  F igę m u zrob isz.
—  Jak pragnę szczęśliw ego skonania, 

że zam knę go rów nież przynajm niej na  
całą dobę...

W siedli do sam ochodu i odjechali do  

m iasta .

W  P O C IĄ G U  P O Z N A Ń  —  B Y D G O S Z C Z .

O godz. G -tej z m inutam i odchodzi z  
P oznania pociąg bezpośredni do B yd ­
goszczy przez W ągrow iec.

(C iąg dalszy nastąp ’-).
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SKAZANY NA ŚMIERĆ BANDYTA 

POPEŁNIŁ ZAMACH SAMOBÓJCZY.

W  c z a s ie  ro p ra w y  W ię c k o w s k i b y l b a r ­

d z o p rz y g n ę b io n y , a w  w ię z ie n iu  m ia ł s ię  

w y ra z ić , iż p o w ie s i s ię w  c c ii .

Z a b ó jc a d o k o n a ł te ż z a m a c h u s a m o ­

b ó jc z e g o  i to  p rz e z p rz e c ię c ie s o b ie ż y ł u  

rą k o d ła m k a m i s z y b y . U ra to w a n o g o o d  

ś m ie rc i , ta k  iż ż y c iu je g o  n ie z a g ra ż a n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw o .

DOŻYWOTNIĄ RENTĘ OTRZYMA 

WDOWA PO DRZYMALE

W d o w a p o b o h a te rsk im  c h ło p ie p o l ­

s k im  D rz y m a le , J ó z e fa D rz y m a ło w a , o -  

t rz y m a ła z a w ia d o m ie n ie o d p o z n a ń s k ie g o  

w o je w ó d z k ie g o s a m o rz ą d u g o s p o d a rc z e g o  

o  p rz y n a n iu  je j d o ż y w o tn ie j re n ty  w  w y s o ­

k o ś c i 3 0 0  z ł.

NOW E UCZELNIE W TORUNIU

T O R U Ń . T o ru ń  o trz y m a ju ż o d  b ie ż ą ­

c e g o ro k u  s z k o ln e g o n o w e u c z e ln ie z a w o ­

d o w e ty p u  w y ż s z e g o  i ś re d n ie g o , m ia n o w i­

c ie : P e d a g o g iu m  K o e d u k a c y jn e , L ic e u m  

H a n d lo w o -A d m in is tra c y jn e , L ic e u m  B u d o ­

w la n e i Ż e ń s k ie G im n a c ju m  K ra w ie c k ie .

MATURA

B R O D N IC A . Z a k o ń c z y ły  s ię e g z a m in y  

m a tu ra ln e w  p a ń s tw , g im n a z ju m  m ę s k im .  

Z  2 4 k a n d y d a tó w  e g z a m in z ło ż y ło 2 2 . 0 -  

b e c n ie ro z p o c z ę ły  s ię e g z a m in y w  g im n a ­

z ju m  ż e ń sk im .

HANDEL ZAGRANICZNY POLSKI

W A R S Z A W A . H a n d e l z a g ra n ic z n y  

R z e c z y p o s p o li te j P o ls k ie j i w . m . G d a ń ­

s k a w e d łu g ty m c z a s o w y c h  o b lic z e ń  g ł. U -  

rz ą d u S ta ty s ty c z n e g o p rz e d s ta w ia ł s ię w  

k w ie tn iu  rb . n a s tę p u ją c o :

P rz y w ó z  3 3 8 ,9 3 8  to n , w a rto ś c i 1 1 2  4 2 1  

ty s . z ł . W y w ó z 1 ,2 8 5 ,9 1 6 to n , w a r to ś c i  

1 0 1 ,5 9 1 ty s . z ł . W  p o ró w n a n iu  z m a rc e m  

r . b . w y w ó z  z m n ie js z y ł s ię o  6 ,2 8 5  ty s . z ł .  

N a to m ia s t p rz y w ó z  w y k a z a ł w z ro s t o  5 ,7 6 3  

ty s . z ł.  . .

SUKCES POLSKICH TAŃCÓW LUDO­

WYCH W NICEI

W  N ic e i ro z p o c z ę ły  s ię ś w ię ta p ro w in -  

c y j f ra n c u s k ic h , o ra z  fo lk lo ru  z a g ra n ic z n e ­

g o , w  k tó ry c h  b ie rz e u d z ia ł 8  n a ro d ó w .

P o d c z a s  z b io ro w e g o  w y s tę p u  w  O p e rz e  

w ie lk i s u k c e s o d n io s ła g ru p a p o ls k a w  

s tro ja c h  k ra k o w s k ic h , k tó ra o d ta ń c z y ła  

s z e re g  p o ls k ic h ta ń c ó w  lu d o w y c h .

SYN SKRADŁ OJCU KONIA
Z e  s ta jn i ro ln ik a  K a ro la K a łu ż y w  Ł o ­

p a tk a c h  p o w r . w ą b rz e s k ie g o  s k ra d z io n o  k o ­

n ia  w a r to ś c i 4 0 0  z ł . P o  n itc e  d o  k łę b k a  p o ­

l ic ja t r a f i ła d o s y n a p o s z k o d o w a n e g o w  

B ia łk o w ie o p o w . ry p n ń s k ie g o , 3 2 - le tn ie g o  

K a z im ie rz a K a łu ż y . K o n ia o d e b ra n o . i ’

jak wchodzą w świat córki ameryk. milionerów
C z y  p a n a X  w e jd z ie w  ś w ia t? C z y s ta ­

n ą p rz e d n ią o tw o re m  s a lo n y m ilio n e ró w  

n a P a rk A v e n u e ?

N a jw a ż n ie jsz y w a ru n e k : m u s i p o s ia d a ć  

, .o d p o w ie d n ic h " ro d z ic ó w , t . j . ta k ic h , k tó ­

ry c h  m a ją te k  i to  z n a c z n y  d a tu je s ię p rz y ­

n a jm n ie j o d t rz e c h p o k o le ń . W te d y  n a le ż y i 

d o n a jw y ż s z e j k la s y „ A “ . J e ż e li d o p ie ro ‘ 

je j d z ia d s ta n ą ł n a c z e le fo rtu n y , w y ra ż a - | 

ją c e j s ię s ie d m io m a c y f ra m i —  n a le ż y  o n a  

d o  k la s y  „ B “ . A  k ie d y  ju ż lo s ją ta k  s k rz y -  

w d z ił , ż e ro d z ic ó w  je j z a lic z a ją d o „ a ry ­

s to k ra c ji p o w o je n n e j" , m u s i z a d o w o lić s ię  

k la s ą n a jn iż s z ą „ C " . T a k je s t w  A m e ry c e , ! 

g d z ie w s z y s tk o p o s ia d a s w o ją m ia rę , s w ó j ■ 
„ s ta n d a rd " .

W y c h o w a n a p rz e z a n g ie ls k ą , ,n u rs e " , a > 

p o te m o d d a n a w rę c e b o n y F ra n c u z k i, ; 

w ła ś c iw ą s w ą n a u k ę ro z p o c z y n a w  je d n e j  

z e s z k ó ł, ta k ic h n p . ja k B ry n n M a w r p o d  

l i la d e f ią , g d z ie n ie g ro z i je j to w a rz y s tw o  

n ie z a m o ż n y c h  p a n ie n e k . W  ty m  g m a c h u ,  

w y g lą d a ją c y m ra c z e j n a m a g n a c k ą w ie j­

s k ą re z y d e n c ję , u c z y s ię . C z e g o ? W s z y s t­

k ie g o , ja k w s k a z u ją p ro g ra m  i re z u lta ty .  

P rz e z k ilk a la t p o b y tu  w  s z k o le z a p o m n ia ­

ła m ó w ić p o f ra n c u s k u i s tra c iła s w ó j  

„ n u rs e " . A le z a to —  n a u c z y ła s ię d o s k o ­

n a le je ź d z ić k o n n o , ta ń c z y ć , p ły w a ć , g ra ć  

w  g o lfa , te n is a i b r id g e ‘a . N o i w y g lą d a ć  

„ s m a r t" .

I o to w ra c a p o u k o ń c z e n iu s z k o ły d o  

s w e g o m ia s ta . W y g lą d a d o s k o n a le . F ig u ra 1 

Ś w ie tn a , w y s p o rto w a n a . „ A li le g s !" , ja k to | 
m ó w ią , to z n a c z y „ c a ła w  n o g a c h " , k tó re '

O liw a triumf polskiej floty
W  ro k u b ie ż ą c y m  m ija 3 1 0 la t o d  

n a jw sp a n ia lsz e g o  z w y c ię s tw a P o lsk i n a  

m o rz u , k tó re  m ia ło  m ie js c e  z a p a n o w a ­
n ia Z y g m u n ta I I I p o d  O liw ą .

E s k a d ra k ró le w sk a p o d d o w ó d z ­
tw e m  h e tm a n a s w y c h s i ł m o rsk ic h A -  

re n d a D ic k m a n a , s ta ła n a k o tw ic y p o d  
la ta rn ią w  W isło u jśc iu . N a d e s z ły w ła ­
ś n ie w ie ś c i , ż e f lo ta s z w e d z k a , s to ją c a  

p o p rz e d n io p o d H e le m , z b liż a s ię d o  
b rz e g u G d a ń s k ie g o , b y  z a m k n ą ć w e j­
ś c ie d o  p o r tu .

W  o k a m g n ie n iu z a k o tło w a ło  s ię n a  
p o k ła d a c h  o k rę tó w  k ró le w s k ic h . P a d a ją  

u ry w a n e s ło w a p o w ta rz a n y c h k o m e n d ,  
m a jtk o w ie u w ija ją  s ię c o  tc h u , z g rz y ta ­
ją ła ń c u c h y  p o d n o sz ą c y c h  k o tw ic . Z a  
c h w ilę w y ru s z a e s k a d ra n a s p o tk a n ie  
w ro g a . N a c z e le p ły n ie „ K ró l D a w id " , 
tu ż z a n im  „ Ś w ię ty  J e rz y " o k rę t a d m i ­
ra ls k i , d a le j: „ B ie g n ą c y J e le ń " , . .P a n n a  

W o d n a " , A rk a N o e g o " , „ S y re n a " , „ T y ­
g ry s " , „ B ia ły  P ie s"  i „ D e lf in " . D łu g ą  l i­
n ią  p o d  p e łn y m i ż a g la m i m k n ie  e s k a d ra  

k ró le w s k a . D u m n ie ło p o c z ą n a s z c z y ­
ta c h m a s z tó w  b ia ło -c z e rw o n e b a n d e ry .  
Z a ło g i p o d  b ro n ią  s to ją  n a p o k ła d a c h  i 

z n ie c ie rp liw o ś c ią w y p a tru ją n ie p rz y ja ­
c ie la , le c z g ę s ta m g ła n ie d o z w a la n ic  
d o jrz e ć w  o d d a li. N ie z a d łu g o u k a ż ą  s ię  
b rz e g i O liw y .

N a g le ro z le g a s ię g ło s m a jtk a z b o ­
c ia n ie g o  g n ia z d a :  S z w e d y !

W ó d z p rz y k ła d a lu n e tę d o o c z u i 
w p a tru je s ię w  d a l.

W  im ię B o ż e , n a p rz ó d ! —  p a d a  ro z ­
k a z a d m ira ła D ic k m a n a —  p rz y b ić d o  
b u r ty  S z w e d a !

Kradzież miliona funtów szterlingów w zlocie
J a k s tw ie rd z a a n g ie lsk a s ta ty s ty k a  

k ry m in a ln a , w  Im p e r iu m B ry ty jsk im  

c o ro c z n ie p a d a  o f ia rą  k ra d z ie ż y z ło to ,  
w a r to ś c i o k o ło  m ilio n a fu n tó w  s z te r lin ­
g ó w .

Z d u m ie w a ją c a ta s u m a ś w ia d c z y  je ­
d n o c z e ś n ie o d o s k o n a łe j o rg a n iz a c ji  
b a n d y  ra b u s ió w  z ło ta .

Z ło d z ie je c i z n ie w ia ro g o d n ą z rę c z ­

n o ś c ią u m ie ję s ię u k ry w a ć p rz e d p o li­

c ją -
N a js ta rsz a „ m e to d a " k ra d z ie ż y z ło ­

ta w p ro w a d z o n a b y ło  w  A n g lii p rz e z  

n ie k tó re k a n to ry  w y m ia n y  p ie n ię d z y

P o d c z a s w y p ła t k a ż d ą z ło tą m o n e ­
tę  p o c ie ra n o m o c n o o k a n t s to łu  c z y  
b iu rk a , w s k u te k c z e g o p o w s ta ła  z a w s z e  

p e w n a  z n ie j p o z o s ta ło ś ć w  p o s ta c i z ło ­
te g o  p ro s z k u .

P rz y w ie lk ic h o b ro ta c h p ie n ię ż n y c h  

i w y m ia n ie z n a c z n y c h s u m n ie k tó re  
k a n to ry w y m ia n y u m ia ły  d o jść w  te n  
s p o s ó b d o z n a c z n y c h z a p a só w  z ło te g o  
p ro sz k u .

D z iś je d n a k  s to ły , b iu rk a  i la d y  k a n ­
to ró w w y m ia n y , w  m y ś l o b o w ią z u ją ­

c y c h  w  A n g lii p rz e p is ó w , o b ite  s ą  m ię k -

s w y m  c z y s ty m ry s u n k ie m i im p o n u ją c ą  

d łu g o ś c ią w z b u d z a ją z a z d ro ś ć k o b ie t z  

E u ro p y . C e ra ja k n a k o lo ro w y c h re k la ­

m a c h m y d ła „ P a lm o liv e " . Z ę b y  ja k n a z a ­

m ó w ie n ie , n a w e t je ż e li n ie c o n ie ró w n e , to  

z d ro w e i o lś n ie w a ją c e j b ia ło śc i . R e s z ta ta ­

k a , ja k n a k a z u je m o d a n o i „ B e a tu ry P a r ­

lo u r" .

T e ra z t r z e b a ją ty lk o w p ro w a d z ić w  

ś w ia t. Z a c z y n a s ię w ię c w  je j ż y c iu n o w y  

o k re s : je s t d e b iu ta n tk ą . W ła ś c iw ie te n d e ­

b iu t to w a rz y s k i je s t z b y te c z n y , g d y ż ju ż  

p o d c z a s w a k a c ji i ś w ią t p o z n a ła o n a s w e  

o to c z e n ie , a le w y m a g a te g o t ra d y c ja . B o  

w  A m e ry c e t ra d y c ja je s t p rz e s trz e g a n a  

w ię c e j n iż w  E u ro p ie . L u d z ie m a ją n a to  

w ię c e j p ie n ię d z y . G d y ż t ra d y c ja je s t k o s z ­

to w n a . T rz e b a w y d a ć b a l lu b d u ż e p rz y ­

ję c ie , p o d c z a s k tó re g o ty s ią c e o s ó b p o z n a  

„ o f ic ja ln ie " tę , k tó rą n ie o f ic ja ln ie z n a o d  

s z e re g u la t.

U s ta ła s ię d a tę i l is tę g o ś c i. T a k ie l i­

s ty o trz y m u je s ię o d t . z w . „ s c ia l s e c re ta ­

ry " , k tó re j m a ją te k ro z p ły n ą ł s ię z b y t  

s z y b k o i k tó ra te ra z d y s k o n tu je s w e s to ­

s u n k i to w a rz y s k ie i z n a jo m o ś ć a m e ry k a ń ­

s k ie j e ty k ie ty . O n a te ż o b e jm u je k ie ro w ­

n ic tw o c a łe j im p re z y . O tó ż l is ta „ g w a ra n ­

to w a n a " , z a w ie ra ją c a s a m e „ b e z p ie c z n e "  

n a z w is k a , k o s z tu je o d 1 0 0 d o  5 0 0 d o la ró w .

S a m a z a b a w a to  ju ż ty lk o k w e s tia p ie ­

n ię d z y , o s o b is te g o s m a k u lu b p o m y s ło w o ­

ś c i o s o b y , k tó ra ją a ra n ż u je . W  k a ż d y m  

ra z ie z a b a w a ta k a n ie m o ż e k o s z to w a ć

Z a g rz m ia ły  d z ia ła . G ę s te k łę b y d y ­
m u z m ie sz a ły s ię z m g łą , n ie d o z w a la ­
ją c d o jrz e ć s ię w z a je m n ie . Z a c h w ilę  

b u r ty  w a lc z ą c y c h o k rę tó w  z d e rz y ły  s ię . 
Z a ło g i s ta n ę ły  n a p rz e c iw k o  s ie b ie . W o ­
d z o w ie o k o  w  o k o . K to  p rę d z e j w e d rz e  
s ię n a p o k ła d n ie p rz y ja c ie la ?

R u s z y li. Z a w rz a ła w a lk a z a c ię ta  
p rz y  b u r ta c h . W te m  p a d a  p rz e sz y ty  k u ­
lą a d m ira ł s z w e d z k i S tie rn s k ó ld . W  s z e ­
re g a c h n ie p rz y ja c ie la z a m ie sz a n ie . Ł a ­
m ią s ię S z w e d z i, c o fa ją  s ię n a s w ó j p o ­
k ła d .

—  N a p rz ó d , w ia ra ! —  k rz y k n ą ł a d ­
m ira ł D ic k m a n .

J a k  h u ra g a n  w p a d a ją  m a jtk o w ie p o l ­
s c y n a s ta te k  s z w e d z k i. G ę s ty d y m  o -  
k ry w a w a lc z ą c y c h , ty lk o rz a d k ie s trz a ­
ły m u s z k ie to w e , o k rz y k i d o w ó d c ó w ,  
s z c z ę k k rz y ż o w a n e g o o rę ż a i ję k i ra n ­
n y c h ś w ia d c z ą o z a w z ię to śc i w a lk i.  
S z w e d z i, p rz e w id u ją c k lę s k ę , c h c ą o -  
k rę ty  w y sa d z ić . L e c z d z ie ln i m a jtk o w ie  
D ic k m a n a w  p o rę d o s trz e g a ją n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o . Z a c h w ilę s ta je p rz y  p ro ­
c h o w n i w a r to w n ik  z e „ Ś w ię te g o J e rz e ­
g o " .

L e c z ta m , n a s z c z y c ie m a s z tu p o ­
w ie w a je s z c z e s z w e d z k a b a n d e ra . J a ­
k iś K a s z u b z to p o re m  w  rę k u  w s p in a  
s ię n a m a s z t. S z w e d z i p ik a m i u s iłu ją  
s trą c ić m a jtk a , a le  te n  w s p in a  s ię c o ra z  
w y ż e j i w y ż e j. Z a c h w ilę z b a n d e rą w  
rę k u  s k a c z e n a p o k ła d . W n e t in n y  m a j ­
te k z d o b y w a d ru g ą b a n d e rę . Z a ło g a  
s z w e d z k a  z e p c h n ię ta  p o d  d o ln y  p o k ła d ,  
z o s ta je  w z ię ta d o  n ie w o li .

A d m ira ls k i o k rę t s z w e d ó w  z d o b y ty .

k ic m  s u k n e m .

D z is ie js i z ło d z ie je k ra d n ą c y  z ło to ,  
o p e ru ją a lb o w p ro s t w  k o p a ln ia c h  Im ­
p e r iu m , a lb o k ra d n ą z ło to  w  c z a s ie  
p rz e w o ż e n ia  g o .

O s o b y  b a rd z ie j w  to  w ta je m n ic z o n e  

u trz y m u ją , ż e o k o ło  3 p ro c e n t o g ó ln e j  

i lo śc i z ło ta , d o b y w a n e g o  w  o b rę b ie Im ­
p e r iu m B ry ty js k ie g o „ o d p ły w a p o d ­
z ie m n y m i k a n a ła m i" , to je s t g in ie b e z  
ś la d u . S c o tla n d  Y a rd (a n g ie ls k a ta jn a  

p o lic ja ś le d c z a ) je s t z d a n ia , ż e n a  c z e le  
o rg a n iz a c ji ra b u s ió w  z ło ta s to ją lu d z ie ,  
ro z p o rz ą d z a ją c y  z n a c z n y m i k a p ita ła m i.

N ie d a w n o  te m u w  c z a s ie t r a n s p o r ­
tu  p e w n e j i lo ś c i z ło ta  z F ra n c ji d o  A n ­
g li i z g in ę ła  w  d ro d z e  p o k a ź n a  je g o  i lo ś ć  
w a r to śc i 1 6 ,0 0 0 fu n tó w  s z te r l in g ó w .

Ł a d u n e k z ło ta a d re so w a n y  b y ł n a  
B a n k  A n g lii , n ie d o s z e d ł o n  je d n a k w  

c a ło ś c i d o m ie jsc a p rz e z n a c z e n ia .

P o lic ja n a p ró ż n o ła m a ła s o b ie g ło ­
w ę , a b y  o d g a d n ą ć i w y k ry ć  w  ja k i s p o ­

s ó b i k to m ó g ł d o k o n a ć ta k  z u c h w a łe j  
i p o w a ż n e j k ra d z ie ż y .

J e d n ą ty lk o o k o lic z n o ś ć z d o ła n o  

s tw ie rd z ić , ż e z ło to , p rz e w o ż o n e n a

m n ie j n iż 5 .0 0 0 d o la ró w . P o n iż e j* te j s u m y  

ż a d n a s o c ia l-s e c re ta ry n ie p o d e jm ie s ię u -  

rz ą d z e n ia je j. A  w y ż e j? B y w a ró ż n ie .

N a b a lu , ja k i w y d a ł n ie d a w n o P . A .  

W id e n e r d la M is s J o a n P e a b o d y , c ó rk i  

s w e j d ru g ie j ż o n y , w y p ito „ ty lk o " 8 0 0 b u ­

te le k  w in a s z a m p a ń s k ie g o , o c z y w iś c ie n a j ­

le p s z e j m a rk i, a le z a to s a la b a lo w a o ra z  

p rz y le g łe w y g lą d a ły ja k d e k o ra c je z b a jk i .  

T o w ła ś n ie k o s z to w a ło 5 0 .0 0 0 . D ru g ie  

5 0 .0 0 0 p o s z ło n a w ła ś c iw e k o s z ty p rz y ję ­

c ia .

W  te j s a m e j F ila d e lfi i n a s tę p n e g o d n ia  

o d b y ł s ię in n y b a l, d la M is s E d ith E a r le  

L e e , d e b iu ta n k i, o p is k tó re g o z a ją ł c a łe  

k o lu m n y g a z e t a m e ry k a ń s k ic h . B o p ro s z ę  

s o b ie p rz e d s ta w ić w ie lk ą s a lę b a lo w ą h o ­

te lu B e lle v u e -S tra ffo rd  z a m ie n io n ą n a p o ­

k ła d  o k rę tu !

B a le i p rz y ję c ia w ie c z o ro w e , s ą n a jb a r ­

d z ie j p o p u la rn ą  fo rm ą ty c h  w s z y s tk ic h d e ­

b iu tó w . W  d ą ż e n iu je d n a k d o c z e g o ś o ry ­

g in a ln ie js z e g o n a d a ją A m e ry k a n ie ty m  z a ­

b a w o m  in n e fo rm y . J e d e n  w y n a jm u je c a ły  

s ta te k w y c ie c z k o w y i d e k o ru je g o o d p o ­

w ie d n io d la s w y c h g o ś c i, n ie w y łą c z a ją c  

n a w e t k a b in  d la ty c h , k tó rz y  c h c ie lib y s ię  

p rz e s p a ć ; in n y p rz e ra b ia C o u n try  C lu b n a  

„ O g ró d e k J o rd a n o w s k i" , w  k tó ry m  g o ś c ie  

p rz e b ra n i z a d z ie c i b a w ią s ię w  p ia s k u i 

n a h u ś ta w c e ; in n y w ie s z c ie z a m ia s t b a lu  

z k o la c ją u rz ą d z a w  s w e j p o d m ie js k ie j re ­

z y d e n c ji p ie rw sz e ś n ia d a n ie , p o k tó ry m  

g ry s p o r to w e e n a s tę p u ją p o ta ń c a c h , lu b  

o d w ro tn ie .

le c z b itw a n ie s k o ń c z o n a . Z  b o k u d w a  

in n e o k rę ty s z w e d z k ie p o c z y n a ją p ra ­
ż y ć z a rm a t d o „ Ś w ię te g o J e rz e g o "  
C z ę ś ć z a ło g i w ra c a z e z d o b y te g o o k rę ­
tu  i o tw ie ra  o g ie ń  n a  w ro g a . W s p ie ra n y  
p rz e z „ P a n n ę W o d n ą " s ta ra s ię „ Ś w ia ­
ty  J e rz y " p rz y b ić d o  b u r ty  s z w e d z k ie g c  
„ P e lik a n a " , le c z te n w y w ie s z a b ia ła  
c h o rą g ie w . M ilk n ą d z ia ła , a p o d s tę p n y  

S z w e d k o rz y s ta z te g o  i p o d  p e łn y m  
ż a g la m i u m y k a , p o s y ła ją c z d a le k a  
s trz a ł a rm a tn i „ Ś w ię te m u J e rz e m u "  
Z d ra d z ie c k i p o c isk p a d a n a z d o b y ty  o -  
k rę t s z w e d z k i, n a k tó ry m  z n a jd u je s ię  
a d m ira ł D ic k m a n . U g o d z o n y o d ła m ­
k ie m , n ie u s tra s z o n y  W ó d z p a d a n a p o ­
k ła d , o d d a ją c b o h a te rsk i ż y w o t o jc z y ­
ź n ie . N a je d n y m p o k ła d z ie z n a jd u ją  
ś m ie rć d w a j w o d z o w ie , to je s t s z w e d z ­
k i i p o ls k i d z ie ln y D ic k m a n .

C h c ą c p o m ś c ić ś m ie rć u k o c h a n e g o  
h e tm a n a , rz u c a ją s ię z a ło g i „ Ś w ię te g o  
J e rz e g o " i „ P a n n y  W o d n e j" n a n a jw ię ­
k s z y o k rę t n ie p rz y ja c ie ls k i „ S ło ń c e " .  
W d z ie ra ją  s ię n a p o k ła d , p o d  k tó ry m  
c h o w a  s ię z a ło g a  s z w e d z k a . W n e t o k rę t  
b ę d z ie  z d o b y ty . L e c z s z w e d z i p o d p a la ja  
m a g a z y n  p ro c h u  i p ię k n y  s ta tę k  w ra z z  
w a lc z ą c y m i z a ło g a m i le c i w  p o w ie trz e .

W ia d o m o ś ć o z w y c ię s tw ie P o la k ó w  
p o d O liw ą w y w o ła ła w te d y g łę b o k ie  
w ra ż e n ie w  c a ły m  ś w ie c ie c y w iliz o w a ­
n y m . F lo ta s z w e d z k a b o w ie m  n ie p o ­
d z ie ln ie p a n o w a ła w ó w c z a s n a B a łty k u  
i b y ła  n a jp o tę ż n ie jsz ą  w  E u ro p ie .

T y m c z a s e m f lo ta p o lsk o d o w io d ła  
ś w ia tu , ż e p o tra f i n ie ty lk o is tn ie ć , a le  
i z w y c ię ż a ć .

s ta tk u z n ik n ę ło  z a ra z p o  p rz y b y c iu  d o  
A n g lii . ' * 1 i

N ie sp e łn a d w a  la ta  te m u  o d b y ła s ię  

ró w n ie ż w  L o n d y n ie w  c e n tra li u rz ę d u  
d o s p ra w  p o łu d n io w e j A fry k i in te re su ­

ją c a  p o u fn a  k o n fe re n c ja  w ła d z z  u d z ia ­
łe m  w y s o k ie g o k o m isa rz a d o  s p ra w  p o ­
łu d n io w e j A fry k i o ra z  c a łe g o  s z ta b u  d e ­

te k ty w ó w  z e S c o tla n d  Y a rd u . N a k o n ­
fe re n c ji d e b a to w a n o n a d  ta je m n ic z y m  
z n ik n ię c ie m  p rz e s y łk i z ło ta w a r to ś c i 6  
ty s ię c y fu n tó w  s z te r lin g ó w  w  d ro d z e z  
J o h a n n e sb u rg u  d o  L o n d y n u . Z ło to  z n a j ­
d o w a ło s ię w  z a lu to w a n y c h s z c z e ln ie  
s k rz y n ia c h m e ta lo w y c h , s trz e ż o n y c h  

n ie z w y k le c z u jn ie p o d c z a s t rw a n ia c a ­

łe j p o d ró ż y .
W  o s ta tn im  d z ie s ię c io le c iu , w  k ró t ­

k o  p o  s o b ie n a s tę n u ją c y c h  o k re s a c h  z a ­

g in ą ł w  d ro d z e b e z ś la d u  s z e re g  w a r ­
to ś c i o d 1 ,0 0 0 d o  2 0 .0 0 0 fu n tó w  s z te r ­
l in g ó w . T a k n p . p e w n a a f ry k a ń sk a  

f irm a h a n d lu ją c a z ło te m , d o s ta rc z y l  i z  
p o łu d n io w e j A fry k i d o  L o n d y n u  t r a n s ­

p o r t o k u ty c h ż e la z e m  i to p o d  s i ln ą  

s tra ż ą . O g lę d z in y  s k rz y n i w  p o rc ie I  i -  
v e rp o l w y k a z a ły , ż e s k rz y n ie  p rz y b y ły  

w  ja k n a jle p s z y m s ta n ie . G d y a to li  
s k rz y n ie  te o tw a r to  w  b iu ra c h  p e w n e j  
w ie lk ie j f irm y  w  L o n d y n ie , o k a z a ło  s ię .  

ż e z a m ia s t z ło ta  b y ł w  n ic h .. . b e z w a r ­

to ś c io w y o łó w .
D o d z iś d n ie n ie z d o ła n o w y k ry ć  

s p ra w c ó w  te j k ra d z ie ż y .
J e d e n  je d y n y  ra z  ty lk o  z d o ła n o  w y ­

k ry ć s p ra w c ó w  te j k ra d z ie ż y .
J e d e n je d y n y ra z ty lk o z d o ła n o  

s tw ie rd z ić , iż p e w n ą z n a c z n ą  p rz e sy łk ę  
z ło ta , p rz e z n a c z o n ą  d la L o n d y n u s k ra ­

d z io n o  ju ż  n a  te re n ie A fry k i. P o c h o d z i ­

ła o n a z R o d e z ji i p o s ia d a ła w a r to ś ć  
1 0 0 ,0 0 0  fu n tó w  s z te r lin g ó w . G d y  s k rz y ­

n ie ż e la z n e z rz e k o m e m z ło te m  n a d e ­
s z ły d o  L o n d y n u , z n a le z io n o  w  n ic h  —  

k a m ie n ie  i z ie m ię .. .
P o z b a d a n iu ty c h k a m ie n i o k a z a ło  

s ię , ż e m o g ły o n e p o c h o d z ić ty lk o z  
R o d e z ji . W  d a n y m  w y p a d k u  „ z a m ia n a "  

n a s tą p iła  n ie  w  d ro d z e  a  n a  m ie jsc u , a le  

w  ja k i s p o só b  —  te g o  w y k ry ć  n ie  z d o ła ­

n o .
J a w n e g o  ra b u n k u  z ło ta  w  b ia ły  d z ie ń  

d o k o n a n o  ró w n ie ż w  L o n d y n ie w  u b ie ­

g ły m  ro k u , w  le c ie .
N a s a m o c h ó d p o c z to w y , z a ła d o w a ­

n y  z ło te m , a  p o d ą ż a ją c y  d o  P a ń s tw o w e ­

g o  B a n k u  A n g lii n a je c h a ł n a g le ja k b y  
p rz y p a d k o w o , w ó z n a p e łn io n y  w a rz y ­

w a m i. L e d w ie  a u to  s ię z a trz y m a ło , g d y  
tu ż z a ra z rz u c iła s ię n a ń g ro m a d a  u -  

z b ro jo n y c h  m ę ż c z y z n , k tó rz y w y d o b y li  

z s a m o c h o d u  k u fe r z e z ło te m  w s k o c z y ­

l i z n im  d o ja k ie g o ś p rz e je ż d ż a ją c e g o  

a u ta i w  iś c ie b ły sk a w ic z n y  s p o s ó b z n i ­

k n ę li z o c z u z d u m io n e g o  s z o fe ra a u ta  
p o c z to w e g o i to w a rz y s z ą c e j m u e s k o r ­

ty ..

Już można zapisać gazetą na m. czerwiec



Dużo na tym skorzystali, 
ci co o oszczędność dbali

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

Plon pierwszej dekady Ostrzeliwanie MadrytukjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Pierw sze dziesięć dni ciągnienia czw ar- Ż e kapryśna bogini Fortuna obdarza PA R Y Ż . H aw as donosi z M adrytu: dziś padały w  różnych dzieln icach m iast, pocią- 

lej klasy trzydziestej ósm ej L oterii K laso- sym patią tych, którzy dochow ują jej w iary popołudniu M adryt ponow nie był ostrze- gając za sobą liczne ofiary . B aterie rządo ­

w ej dały obfity plon w  postaci licznych du- dow odzi w ypadek następujący. liw any przez arty lerię pow stańczą. Pociski w e odpow iedziały ogniem .
żych w ygranych. Pan Józef Porw oł. syn ro lnika z po- i

W  okresie tym  padły dw ie w ygrane po w iatu rybnickiego  na Śląsku G órnym  przy-

75.000 złotych, na num ery 72737 w Prze­

m yślu i 8-1967 w Ł odzi. W łaścicielam i po ­

szczególnych ćw iartek tych losów byli ro ­

botnicy , rzem ieśln icy , nauczyciele i urzęd ­

nicy.

Po 50.000 złotych w ygrało ogółem  pięć  

num erów , m ianow icie: 103949, 31656,  

39291, 24518 i 172413.

Jedna z ćw iartek  tego ostatn iego  num e- 

j-y znajdow ała się w posiadaniu p. Pelagii 

Stodolnej z D ziałdow a, której podobiznę  

podajem y poniżej.

Z pośród sześciu w ygranych po 30.000  

złotych w ym ienim y num er 167310 którego  

jednej ćw iartk i w łaścicielką jest p. W ła­

dysław a T aranów na, pracow nica dom ow a  

przy ulicy Sienkiew icza 1 m . 26 w W arsza ­
w ie.

był do W arszaw y w poszukiw aniu pracy.

D ziesięcio hektarow e  gospodarstw o nie  

m ogło bow iem w yżyw ić licznej rodziny, 

złożonej z rodziców ' i dziew ięciorga dzie ­

ci —  pięciu córek i czterech synów .

Przybyw szy do sto licy p. Porw oł po- j , 
stąpił sobie bardzo odw ażnie: oto ze sw ych dziba.znajduje^ się w B erlin ie.

Zjazd bez zjazdu
O ryginalny zjazd urządziło zrzeszenie  

niem ieckich elektro techników , którego sie- 

__ ____  _  ’ ’ ’ ' "  * . W lokalu

szczupłych środków , tak szczupłych, że m u  ! zw iązku zebrało się prezydium zjazdu. U - 

siał sprzedać ostatn ie ubranie, kupił cały  J czestn icy zjazdu słuchali przem ów ień i bra ­

łoś do pierw szej klasy bieżącej lo terii. Z udział w dyskusjach i obradach za po-

w ielkim w ysiłk iem zdołał dobrnąć do  

czw artej klasy i oto w dziew iątym dniu  

ciągnienia na jego los nr 63475 padła w y ­

grana 10.000 złotych. C zym jest ta sum a  

dla p. Porw oła najlepiej zrozum ieją ci, 

którzy tak jak on nie posiadają stałej pra ­

cy i żyć m uszą z doryw czych zarobków .

P. Porw oł zam ierza z w ygranych pie ­

niędzy spłacić sw oje rodzeństw o i objąć  

gospodarstw o na siebie.

W  dniu 31 b. m . odbędzie się losow a ­

nie głów nej w ygranej w r w ysokości m iliona  

złotych. Przebieg ciągnienia transm itow a­

ny będzie przez radio .

Poza tym  w kole pozostały jeszcze w y- 

| grane po sto tysięcy, siedem dziesiąt pięć, 
| piędziesiąt tysięcy złotych, oraz w iele in- 

I nych.

POŻAR AQUAVIT.
PO Z N A S. Szkody w yrządzone przez  

pożar obliczają prow izorycznie na 3 m il. 

złotych Spółka „A kw aw it“ jest ubezpieczo ­

na w pełnej w ysokości w T ow arzystw ie  

„Polonia” , natom iast w łaściciel zakładów  

graficznych Putiatycki, którem u obok  

w ielkich zapasów ' m ateriałów spaliły się  

drogocenne m aszyny ofsetow e, poniósł dot­

kliw e straty .

NA LITWIE NIE WOLNO PISAĆ 

O MARSZAŁKU PIŁSUDSKIM

O statni num er „G łosu M łodych” , m ie ­

sięcznika m łodzieży polskiej, w ychodzące ­

Fabryka niemieckiego „Pelikan" 

w Warszawie
N iem iecka fabryką „Pelikan ” G iinter- 

W agner w  H anow erze, sprzedająca w  Pol­

sce sw oje w yroby za pośrednictw em od ­

działu fabrycznego w G dańsku, w chodzi o-

becnie głębiej w nasz rynek W  tym  celu li­

rucham ia sw ój oddział pod nazw ą „Peli-  

! kan” sp . o. o. w  W arszaw ie, przez co usiłuje  

! przyw dziać na siebie polskie szaty i w yslę- 

i pow ać na rynku  jako  polski w ytw rórca.

Z aczęto od rozsyłki do kupców  olbrzy ­

m ich żółtych plakatów ' z niebieską, m etro-

średnictw em telefonu. E ksperym ent ten  

zainicjow any przez niem ieckie m inister ' 

stw o poczt i telegrafów , udał się znakom i­

cie. E lektrotechnicy, nie ruszając się z do ­

m u. byli św iadkam i w  obradach zjazdu.

go na L itw ie, ukazał się w znacznie  

zm niejszonym  form acie. O kazało się, że nu ­

m er ten był w w ńększej części pośw ięcony  

pam ięci M arszalka Piłsudskiego z okazji 

drugiej rocznicy jego śm ierci,ale cenzura  

litew ska żadnego w iersza z m ateriału o  

M arszałku nie puściła.

LOTNICZA POLICJA W LONDYNIE.

W  L ondynie odbyw 'a się przeszkolenie  

lo tn icze 120 policjantów , których zada­

niem  będzie pełnić służbę w  przestw orzach, 

przestrzegając przepisów norm ujących  

ruch lo tn iczy nad A nglią. Specjalną uw agę  

zw raca się na to , aby piloci nie odbyw ali 

za szybkich lo tów , w zględnie nie odbyw a ­

li niepotrzebnych eksperym entów ', które

pow odow ały zbyt w iele w ypadków .

WYŁOWIENIE TRUPA Z WISŁY

T O RU Ń . 2. 5. W dniu w czorajszym  w  

pobliżu m ostu M arszałka Piłsudskiego w

po raz trzeci najw iększym i literam i czer Poruniu w yłow iono z W isły zw łoki niezna- 

w onym i w postaci napisu: „Fabryka w nej kobiety w w ieku 40 •—  45 lat, które  
W arszaw ie” . T yle tej W arszaw y na jednym  , odstaw iono do kostnicy m iejskiej. T ożsa- 

plakacie, że zdaw aćby się m ogło, że m am y m ości zw łok narazie nie ustalono.

do czynienia ze starą rdzennie polską w ar-

szaw ską fabryką....

T ym czasem .... O bow iązują w Polsce Ł Ó D Ź. K w iatow a choroba. O statnio zaob-  

przepisy , że na każdym druku, a w ieęc i serw ’ow ano na terenie Ł odzi m asow e na- 

na plakacie m usi być podana i nazw  a dni- gm inne w  ystępow anie choroby skórnej 

karni. C zyżby te tak bardzo „w arszaw skie” (egzem y). B adania ustaliły że w ypadki e- 

karni. C zyżby te tak bardzo „w arszw skie” gzerny obejm ują głów nie schorzenia skóry

w ej w ysokości, butla atram entu Pelikan, plakaty drukow ane były poza granicam i na rękach, tw arzy, szyi i że jest to następ-  

। D la zasugerow ania polskiego w idza, na pla- Polski? C zyżby niem ieckie plakaty m iały stw em dotykania i w ąchania niektórych  

j kacie tym  aż trzy razy um ieszczono w ielki przekonyw ać polską klientelę o „w arszaw - i gatunków  kw iatów , jak fio łków ’, narcyzów  
■ w ódoczny napis: W A R SZ A W A , raz czarno skości” niem ieckiego Pelikana” ?  |i tp . Z aznaczyć trzeba, że przebieg choroby

na butelce, drugi raz białym i literam i na  byw a łagodny, bez kom plikacyj pow ażniej-

dole, przy adresie, w re-szcie w żółtym tle. I szych.

5 minut przed dwunastą
„M A TU R A ** —  kom edia W ł. Fedora nie takiego B us Feketego, Fedora i korne-  przerażenie, profesorzy w stają z \\ „M aturze” przedstaw ił nam Fedor

w ystęp T eatru  ' dyj francuskich . i Inkeisca ’ zastępują jej drogę; posadzona na Zy Cie szkoły żeńskiej ze strony sali profe-

„D w ór W abrze- Ą teraz zreferujm y fakty  i fo tel - słabnie, om dlena. Przykry m o- sorskiej, gdzie dochodzą echa chóralnego

T j m ent: zw ieszone, cisza, bezradność, śpiew u, kom endy gim nastycznej, śm iechy
B ohaterką jest m aturzystka K atarzy-1 P o chw ili K asia ocknęła się —  odżyła w  | i chichoty . M am y okazję rów nież poznać  

„M atura” była | na Sel ■’ . o ; i sprytna, doskonale roz-1  m ej pam ięć w ypadków . Z kłopotliw ej sy- stosunki profesorów do siebie, ich anim o- 

1 ■ • i w inięta fizycznie i kochająca się w nieja- ; tuacji ratu je ciało profesorskie: słabym , zje , radość i sm utki.

kim ś O tto K reindlu . Pech chciał, że w łaś- przyciszonym głosem ośw iadcza, że w szy- ę ra aktorów ... Przede w szystkiem  

nie przed m aturą, poprostu 5 m inut przed stk ie koleżanki kochają p. prof. W im m er, i N una M łodzie  jo  w ska - Szczurkiew iczow a; 

dw unastą staje się rzecz okropna: oto  | że jej w praw dzie dokuczają ale czynią to doskonała kreacja starej panny-nauczy- 

prof. dr K lotylda W im m er w czasie nieo- > z niekłam anej m iłości. Prof. W im m er zra- ! ^1^ histerycznej, zjadliw ej i podejrzłi- 

becności dziew cząt w klasie, penetrując , zu nie rozum ie, w ątpi, aż w końcu rozczu- w e j w stosunku do uczennic. Pogodę dn- 

kosz, znalazła brulion listu m iłosnego, la się, obejm uje serdecznie sw ą uczennicę, c }ia j w yrozum ienie reprezentuje, nieco  
C harakter pism a w zadaniach łacińskich  j Jest szczęśliw a! D ecydująca chw ila, bo starszy prof. fil. dr C ibula (M C ybulski) 

8 kl. w skazał jako w inną m ałą K asię. K on- rozstrzygnął się los K asi... A stara panna pan j Ł ukow ska w ro li K atarzyny Seidl 

sternacja: co robić. W yrzucić z m iejsca? dr W im m er odzyskuje rum ieńce, staje się dobra, chw ilam i doskonała um iejąca w y- 

N ie m ożna, toz to najlepsza uczennica i m łodą, chce kochać. T ak pozyskała boba- , tw orzyć i nastró j tragiczny i pełen liryz- 

m ściw ej profesorow ej. A m u . R olę dr Spindlera, prof, m atem atyki, 

° ’"  ‘ M niej w ięcej w odegrał św ietnie p. Skw ierczyński stw a-

i dzi do głosu, następuje m om ent tragiczny dzi m łody człow iek, narzeczony K asi, i za- 

w sw ej w ym ow ie; K atarzyna unosi się i biera dyrektorow i „m arzenie jego 2 tygo- 
krzyczy, spazm uje i grozi sam obójstw em . | dni” .

profesorzy w stają z ।  \\ „M aturze” przedstaw ił nam Fedor

w 3 aktach —  gościnny  

Z iem i Pom orskiej w sali 

ski” .
,D w ór W ąbrze-

Przyznajem y odilazu

dobra; żałuj, kto nie był. W praw dzie nie ! 

m a pow ażniejszych am bicyj, chociaż brak  

jej głębi psychologicznej i m om entów w y ­

chow aw czych —  niem niej jednak publicz ­

ność oczarow ała. Sekret pow odzenia sta­

now i nader zręczny m ontaż efektów sce ­

nicznych i trików ' reżyserskich; no, nic  

dziw nego —  autorem  jest znany kom edio ­

pisarz w ęgierski Fedor, na w ylot znający  

teatr, jego tajem nicę i isto tę, a reżyserem

N azw isko to m ów i sam o za siebie... i ,y ’ka ,,« ‘al <ila . Szk“ *y.’ Z re8Z ,a'” . )C St ■ !e .rk? w ^lędy m setw ej profesorow ej. A m u . R olę ,|r Spindlera. prof, m atem atyki, 

w pływ ow ych rodzteow . Z dania są jak było z dyrektorem .-' M niej w ięcej w o(]e!!ral Św ietnie p. Skw ierczyński siw a-

G odzi się podkreślić jeden szczegół; | podzielone: prof, dr W im m er i prof, m a- ten sam  sposób. T eż w yznała, że w szystkie rzając groteskow y typ profesora, śm ieszne- 
znam ienne, że publiczność tym razem do-j tem atyki dr Spindler żądają na nadzw y- kochają go, szaleją z m iłości dla p. dyrek- g O zarów no przez sw e gesty i ruchy jak i

i. zm ora ca-

. „K w adratow y łeb” . R eszt’ 

aktorów ? Przeciętna z w dększyrn lub m niej

pisała. T ym razem —  piszę, 

m yśli „Iris  try  gę i m iłość” , 

przed niedaw nym czasem przez ten

bo m am na czajnym posiedzeniu nauczycielskim bez- lora, że jeśliby ją ehciał w ykluczyć z gro- | niezłom ność zasad życiow ych  
w ystaw ioną w zględnej kary , dla przykładu i ratow ania i na sw ych uczennic, m usiałby to uczynić ze |e j sj Ao L 

z ten sam prestige'u obyczajów , reszta profesorów w szystkim i. Fortel ten ..dośw iadczony”  I

teatr, bała św ieciła pustkam i. R epertuar z dyrektorem  na czele stanow i opozycję, dyrektor bierze serio , co pociąga za sobą : szym pow odzeniem oddająca sw oją ro le  
klasyczny, sztuki o nieprzem ijających  | chce zrozum ieć postępek dziew czyny pod jego w pakunek. Po m aturze, w sali sam  na D ekorac a i M arkow skiego bhd  
w artościach, tchnące pow agą problem ów katem w idzenia ludzkim , abstrahując po- ! sam  pragnie ośw iadczyć sie sw ej b. uczeń- > , / ’ ' . .* ow s 1 •
• • ।  • • • t i • -iii - - iii vrr ' • o i - - i i i i »ez w 'alorow . tak , ze iei praw ie w eak nie
życiow ych — przezyw ają się. L ubim y po- m ekąd od przepisów szkolnych, w ezw ana i m cy. a ona? W acha się, jakoby czekała... - ci J ,

. . .. __ • 1 • j ziin waznnn • Mnwpm -----
życiow ych  

w ierzchow ność, zew m ętrzne efekty , to , co  

nas uderza, że nie potrzeba sam ym docie ­

kać sensu i in tencji autora. Stąd pow o-dze-

do pokoju K asia stanow czo zaprzeczaj W chodzi w oźny, ośw iadcza, że jakiś  

w szelkim podejrzeniom jest przytom na. ; pan czeka na korytarzu na p. K atarzynę  

aż w końcu dotknięta m iłość w łasna docho Seidl. D yrektor każę go poprosić: w cho-

zauw ażono: Słow em —  dostateczna.  

Punktualność niedostateczna.

Kobrzyński B.
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szk o ły , to w arzy stw a p o d łu g sta rszeń stw a , W ąb rzeźn ie sk ład a w szy stk im ty m  k tó rzy ' d z ieci i ich ro d zin y o b cho d z ić tak w ielk ą  
n a jm ło d sze n ap rzó d . Ż y w y R ó żan iec m a- się b ez in te reso w n ie  p rzy czy n ili d o  u rząd zę-u ro czy sto ść w sp ó ln ie u b o d zy i b o g aci.

tek , m ło d zień có w , o jcó w r i p an ien , T o w a- n ia d la d z iec i b ezro b o tn y ch p rzy stęp u ją-  • i .

. rzy stw o łan M iło sierd zia , 1 1 1 Z ak o n . C h o - cy ch d o P ierw szej K o m u n ii sw . w sp ó ln e j • i i • • i
1 • • • I • .1 • 1 . • • 1 1 I • 1 . . nAr. 1 k iu ę to  zy cząc n aw zajem  d o czek an ia S ie d o ­

ry , d z ieci sy p iące k w ia tk i, p rzed staw ic ie le k aw k i n a jse rd eczn ie jsze B O G  Z A P Ł A Ć !. ! / i i • i i . . .
V* n i i ... i i,  J  I n ry cn  w y n ik ó w  n a  d a lszej d ro d ze  z

4 ad z b ezp ośred n io za b a ld ach im em , w  I

k o śc iele zarezerw o w an e m iejsca d la n ich w A n u . i v  • • L  •
, . . . . i ,•  ...  • O b y w atele . Z arezerw u jc ie so b ie n ie -

i j  • n - l j • iz - p resb iten u m  w k rzesłach M ag istrack ich . i • । i • z • -i-iii--?
W  w to rek , d n iad o b m . o d p raw i w k o s- \ . °  d z ie lę d n ia 6 i p o n ied z ia łek d n ia 7 czerw ca

r  o .) U  g o d z in ie 4 n ieszp ory , p o n ieszpo - i i - • i- t - i • i
c iele  p arafia ln y m  w  W ąb rzeźn ie M sze  Ś n ie- rach  Z I,Ó K |iro ce6 ja w  „ „k ,/ H a h> 1sc !<>.

. r> • • Ł ' v • i ł ' i- A i • iz i- i w w sp an ia le j im p rez ie n aszeg o m ieszczan -
tą P ry m icy jn a k s. t  ran ciszek K erh n , sy n  A k cja K ato lick a  . . . . 117-7-1

. e , iz r-e , , , ;s tw a. a m ian o w ic ie w  o b cho d z ie T o -le tn ie -
aaszeg o m iasta . L eo n  S ch w arz  p rezes  K s. F . Z arem ba  p ro b . |g o Ju b ileu 8 £ u R u rk o w eg o B rac tw a S trze-

N eo p resb ite r z że lazn ą w o lą i n iezło m -  . . . , ' leck ieg o w W ąb rzeźn ie .
i-i-  ,1  • Z eb ran ie in fo rm acy jn e O b o zu Z jed -

n o sc ia d ązy l d o  ce lu , jak i m u w y tch n ę ło u - 1 • i w/ i i • m
* J  J  7 * 1 n o czen ia N aro d o w eg o . W p ią tek d n ia 2 1

sp o so b ien ie i p o w o łan ie , w czy m  d o p o m a- m aja 1 9 3 7 ro k u o g O (Iz in ie 1 7 o d b y ło się  

g a li m u ro d z ice, n ie szczęd ząc zab ieg ó w i w lo k a lu p . S zy m ań sk ieg o zeb ran ie in fo r- 

w y siłk ó w , ażeb y u m o żliw iać  

o siąg n ięcie jeg o m arzen ia . | zew o d n ic , u | ^rnT  p ?  D y l^T rn lb  !

L tą sam , stan o w czo sc.ą r h artem  w o li B o leeIaw < k ló ry n a w 8 lęp i(; p o w ital d e lejcy P rzem y sło w ej.

n iech y b n ie K s. K erlin  w y p ełn i sw o ją m isję g a ta o k ręg u O . Z . N . p . in sp ek to ra R esz- ' P o p o łu d n iu n a to m iast w rem iz ie n a le-  

d la w ięk szej ch w ały N ajw y ższeg o , n a p o - czyk a o raz p rzy b y ły ch g o śc i p rzed staw ia- i żącej d o P . P . G . Jed en  i d ru g i p o żar z lo -  

ży tek w iern y m , n a p o c iech ę ro d z in y K u J9cy h w szy stk ie w arstw y sp o łeczeń stw a, k a lizo w an o szy b ko , tak że żad n e p o w aż-  
1 I • i I lolł‘tr'jł rk r? rv-c t p  r* <7 L C'inrnbn nmminl cnro. I C'j L'rwT mo nntvo fnŁ» M O

zad o w o len iu w łasn em u .

N iech P an B ó g b ło g o sław i Jeg o p racy  

d u szp aste rsk ie j.

R ed akc ja „G ło su P o m o rza*

ży c io w ej-

• W d n iu d z is ie jszy m ro zp o czą ł się  

u stn y eg zam in d o jrza ło śc i p rzy P ań stw o ­

w y m  G im n azju m  w  W ąb rzeźn ie . N a 2 9  k an  

d y d a tó w  zo stało d o p u szczo n y ch 1 8 ab itu ­

rien tó w .RQPONMLKJIHGFEDCBA

• P an u M elerow sk iem u zam ieszk a łe -

2 4
2 5

2 6

M
ie

si
ąc

D
zi

eń św. Katolic. Słońce

w sch ó d zachód

M aj P . Jo an n y 3 ,4 5 1 9 ,37

9
W ' U rb an a 3 .4 4 1 9 ,4 8
Ś . F ilip a 3 ,4 4 1 9 ,4 9

m u n a w y b u d o w an iu  p o d N ielu b d o ść czę ­
sto ' t

• P o żary . S p o k ó j w czo ra jsze j n ied z ie li P tak i- O statn io sk rad z io n o  m u  d w a ro w er)  

d w u k ro tn ie  p rzerw an y zo sta ł ry k iem  sv re- * d łu g ie b u t) n ie p o zo staw ia jąc żad n y ch  sla  

u lu b ień co w i i .n acy jn e O b o zu Z jedn o czen ia N aro d o w e^ n y  sy g n a lizu jące j p o żar w  m ieśc ie . P rzed p o  ! zab ie raia^L ietan e^m T d o  H n n Z

)ro  lu d n iem w y b u ch ł o g ień w m ieszk an iu p . jP ,w ,ll| y zam t ra jąc śm ie tan ę , m asto i in n e
’ D _ ________ ... j ______ __  n i • i- k u ch en n e n ntr«ebv . IV a n inrłan io n cA w  -u m .

i d o czn ie p rzed  o b aw ą w y k ry c ia ich  o b ecn o -  

j śc i w  n ie sw o im  g o sp o d arstw ie w  ięce j n i-  

| czem  się n ie o b ło w ili.

•  N ied zieln y  m ecz p iłk i n o żn e j p o m ię ­

d zy K . S . P o m o rzan 'k a a H . V . (G ru d z iąd z  

zak o ń czo n o w y n ik iem  4 :1 (4 :0 ) d la H . V .

•  W yk az ch orób  zak aźn ych  i zgon ów . 
N o w y d w ó r b ło n ica 2 w y p ad k i, W ąbrzeźn o  

g ru ź liza 2 zg o n y , G o lu b g ru ź lica 1 w y p a ­

d ek . E lg iszew o d u r b szu szn y 1 w y p ad ek .

•  K in o S łoń ce. D y rek c ja k in a ch cąc  

m o żn o ść zo b aczen ia film u T R Ę D O ­

W A T A , w y św ie tla g o w p o n ied ziałek i 

w to rek  o  g o d zin ie  5  i 8 .1 5  p o cen ach  zn iżo ­

n y ch . P arte r 0 .5 0 . z ł. b a lk o n  0 .7 0  z ł.

sk ład ają n o cn ą w izy tę n ieb iesk ie

WĄBR2JEXI^O

D eleg a t p . R o szczy k szero k o o m ó w ił sp ra - ’ n ie jsze szk o d y n ie p o w sta ły . P . P . p rze-  

w ę o rg an izacy j o d d z iałó w  O . Z . N . n a p o w . j p ro w  ad za d o cho d zen ia za p rzy czy n ą ty ch  

w ąb rzesk i o raz sp raw y sta tu to w e. p o żaró w ’ .

V i d y sk u sji zab ie ra li g ło s p p . R eisk e , ■

K o ssek , G u m iń sk i i M ark u szew sk i. N a | •R ob otn iczy In sty tu t O św ia ty i K u l-  

w n io sek p . M ark u szew sk ieg o p rzy stąp io n o  ।  tu ry n a jb ied n ie jszy m . W  d n iu 2 3 m aja b . 

d o g ło sow an ie czy n a n aszy m  te ren ie n a le- r. R o bo tn iczy In sty tu t O św ia ty i K u ltu ry  

ży zało ży ć o d d z ia ł O . Z . N . Z eb ran i jed no -i O d d ział w W ąb rzeźn ie u rząd ził z o k az ji  
g ło śn ie u ch w alili za ło żen ie o d d z iału . W 1 p rzy stąp ien ia d z iec i d o p ie rw szej k o m u n ii d aC  

d a lszy m  c iąg u o m aw ian o w  jak ich  m iejsco - św . w sp ó ln ą k aw k ę d la n a jb ied n ie jszy ch  

w o ściach n a leża ło b y za ło ży ć o d d z ia ły . d z ieci m iasta W ąb rzeźn a. W  św ie tlicy R . I.

U sta lon e zo sta ło , że za ło żo n e zo stan ą O . K u . k tó ra zo stała n a p o w yższy d z ień  

n arazie d w a o d d ziały  i to w W ąb rzeźn ie i p ięk n ie u d ek o ro w an a za ję ło m iejsce 8 4  

G o lu b iu , z ty m  że o d d ział w  G o lu b iu o b e j- d z ieci p rzy sto łach p rzy u d z iale sw y ch ro -  

m ie ró w n ież m iasto K o w alew o . d z icó w i k rew n y ch . Z arząd R .I.O .K u . n ie

N astęp n ie p rzy stąp io n o d o w y b o ru k o - ■ szczęd ząc sw y ch sił, d o ło ży ł w sze lk ich sta -  

m itetó w  k tó re za jm ą się d a lszą p racą w rań b y ta ch w ila u ro czy sto śc i jak  n a jlep ie j 

o d d z ia łach . ! w y p ad ła. W  p ięk n y ch sło w ach d o d z ieci i

W y b ran o  n astęp u jących  p an ó w : S zw arz ro ( z !c^ w p rzem ó w ił p . W iśn iew sk i, p rzed -  

C an d er. K u czy ń sk i, N ałęcz . M arku szew - staw iaJac ten u ro czy sty d z ień p rzy stąp ie -  

sk i. Z ie liń sk i i E w erto w sk i n a o d d z ia ł W a- n ia d o P ie rw sze j K o m u n ii św . jak o n o w y  

b rzeżn o . ' e tap z> c ia rycerz y C h ry stu sa P an a. B y n ie

D o k o m ite tu  o d d z ia łu G o lu b sk ieg o  w y . " .p af '! n a < l“ch " 1’ ch ?< :iaż ro? z ic ,e  

b ran o p p .: R eisk e , K o ssek . D itl. S trze lę-  i ’ ! J " tru d“y “h  m aterial-

c. • Wr 1 z-. . 11 • • ' 1 • n y ch n ie m o g ą o b ch o d z ie jak d aw n iej ten
w icz , b tem , w o ro ch . G o tszalk 1 G u m in sk i. j • - - n l  1 • • t 1 1 •

’ ' d z ień  sw . d la sw y ch  d z ieci. Jed n ak o w o ż p a-
N a k o ń cu u stalo n o , ze p o Z eb ran iu m ię tać b ed z ie T en . d o K tó reg o m o d ły

Z arząd u O k ręg u , k tó re o d b ędz ie się w w no sić  b ęd z iem y . I p rzy w ró c i n am  te o d ro - S K 0 D A ’ d m a m a Ja 1 9 3 7 ro k u , 

p rzy sz ły m  ty g o d n iu , tu te jszy k o m ite t zw o - (lzen ie k tó re tak k o n ieczn e jest n am  p o . 7 ,1 0 P arę in fo rm acy j. 7 ,3 5 M u zy k a , 

la n a jed n e j z w ięk szy ch  sa l zeb ran ie o g ó l- trzeb n e . P o p rzem ó w ien iu  p . W . o d śp iew a  i 1 3 ’0 0 O rk iestra i so liści. 1 5 ,1 5 O rkiestra  

n e n a k tó re zap roszo n e zo stan ie m iejsco - n o je(in a zv v ro tk ę K jo się w  o p iek ę i S er- : b arin o n is tó w - W iad o m o śc i sp o łecz-

w e o b y w atels tw o w  szerszy m  zak resie . N a d eczn a M atk o . W  im ien iu d z iec i z łoży ł p o - n e - l.5 ’4 0 U tw o ry fo rtep ian o w e F ran c isz -  

z< b ran it to p rzy jeżdża d e leg at Z arząd u d z ięk o w an ie  rad n y  m iasta  p . C zerw iń sk i A lJ b a L iszta . 1 6 ,0 0 P o zn a jm y p isa rzy p o m o r-  

O k ręg o w eg o . ; p Jan k o w sk i Jan , k tó ry w se rd eczn y ch ^ ich . 1 8 ,2 0 M o rze p o em at sy m fo n iczn y .

P o d o b n e zeb ran ie  o d b ęd z ie się ró w n ież sło w ach n ie szczęd z ił p o d z ięk o w ań Z arżą-; 1 ^ ,4 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 9 ,2 0 K o n cert 

w G o lu b iu d la o b y w ate ls tw a tam te jszeg o d o w i o raz całej o rg an izac ji za tak  w span ia - 1 zy cze” ’ 2 3 ,0 0 T ań ce i p io sen k i.

o raz K o w alew a. ly u czy n ek d la d z ieci b ezro b o tn y ch ro d z i-

C Ó W . T en d z ień zo stan ie jak w sp o m n iał . D rnt- : Z ak ład y G raficzne B . S zczn lr i W ab rzeźno-P otn

•  P o d zięk o w an ie. Z arząd  R o b o tn iczeg o p . C zerw iń sk i w ieczn ą p am iątk ą i d a j B o - j " ydaw ca: B olesław S zczuk a . — R ed aktor od p ow ied z . 

In sty tu tu O św iaty i K u ltu ry O d d ział w ! że d o czek ać się ty ch ch w il, żeb y m o g li । B o ,esł"w S zczn ka W ąb rzeźno P n m .. u l. M ick iew icza t.

W T O R E K , d n ia25 m aja 1937 rok u .

7 ,1 0 P arę m form acy j. 8 ,1 5 M u zy k a . 

1 2 ,0 3 M u zy k a k lasy czn a. 1 2 ,5 5 P o m o rsk a  

g aze tka ro ln icza . 1 3 ,0 0 M elo d ia za m elo -  

I d ią . 1 5 ,1 5 Z ży c ia żeg larzy . 1 5 ,3 5 Ż y cie  

k u ltu raln e P o m o rza . 1 5 ,4 0 C h w ila w ło s­

k ich śp iew ak ó w . 1 6 ,0 0 G d y k w itn ą tu lip a ­

n y . 1 8 ,2 0 D em o n izm w m u zy ce. 1 8 ,4 5  

P ro gram  n a ju tro . 2 2 ,4 5  M u zyk a taneczn a.

W  czw artek o b ch o d z i św ia t k a to lick i  

u ro czy sto ść B o żeg o C iała p o łączo n ą jak  

w szęd z ie tak też u n as z p ro cesją w ie lk ą  

k tó ra u n as p rzejd z ie u licam i m iasta  jak  

zw y k le i się zak o ń czy p rzy o łtarzach u sta ­

w ion y ch w  ry n k u  w ąb rzesk im . P ro cesja to  

o d b ęd z ie się o d tąd  ro k  ro czn ie  p rzed  p o łu d  

n iem  i p o p o łu d n iu w  ry n k u . A k cja K ato ­

lick a zap rasza w szy stk ich  k a to lik ó w  d o  b ra  

n ia u d z ia łu w te j p ro cesji B o żeg o C ia ła  

ab y w  ten sp o só b zad o k u m en to w ać sw oje  

p rzy w iązan ie d o w iary .

P o rząd ek  n astęp u jący .

1 .) S u m a o g o d z in ie 1 0 . P o su m ie p ro ­

cesja p o m ieśc ie , p o rząd ek u trzy m u je  

S o k ó ł.

2 .) p ro cesji p o stęp u ją za k rzy żem ,  

S y g n . K m . 7 8 2 /5 6 .
O B W IE S Z C Z E N IE O L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I.

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  W ąb rzeźn ie  
Jan G łó w czew sk i, m ający k an ce la rię w  W ąb rze ­
źn ie u l. T argo w a n r 5 , n a p o d staw ie art. 6 0 2  
k . p . c . p o d a  je  d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia  
2 6  m aja 1 9 3 7  r. o  g o d z . 1 4 w  W ąb rzeźn ie o d b ęd z ie  
się 1 -sza licy tacja ru ch o m o ści, n a leżący ch d o  p . 
A rtu ra N assa z W ąb rzeźn a , u l. O g ro d o w a n r 2 , 
sk ład a jący ch  się z ; 1 b u fe tu i k red en su , 1 sto łu  
i 8 k rzeseł w y b ity ch sk ó rą , 1 zeg ara sto jąceg o ,  
1 d u żeg o fo te lu i k w ie tn ik a , 1 m aszy n y d o szy ­
c ia (firm y  M u ller), 1 b ib lio tek i, 1 8 0 ró żn ych k sią ­
żek , 1 sto łu  d o  p a len ia . 1 zeg ar w iszący  reg u la to r, 

1 b iu rk o , 1 p ian in o , 1 w itry n k a, 4 fo tele , 1 stó ł 
i 4 k rzesła , 2 leżan k i, g arn itu r k o szy k o w y czte -  
ro częśc io w y , 3 d y w an y , 1 w ieszak  d o  p rzed p o k .  
z lu strem , 4 szaf d o  rzeczy , 1 u m y w alk i z p ły tą  
m arm u ro w ą, 5 n o cn y ch  sto lik ó w ’, 1 d u żeg o  lu stra , 
1 szafy  d o  lo du . 5  o b razó w ' d u ży ch  ró żn y ch , 8 p ar  
firan , 4 lam p  e lek try czn ych  w  ty m  m arm u ro w a,  
1 fig u ry , 1 se rw isu k o m p le tn eg o  d o  o b iad u i k a ­
w y  z 1 2 0  sz tu k , 3  zeg ark ó w 7 (2 sreb rn e i 1 z ło ty ), 
5 fu zy j, 6 0 sz tu k b ielizn y , 1 rad ia T elefun k en  
z g ło śn ik iem , 3 fu ter i 1 k o ca , 1 p o w ó zk i, 1 sań  
w y jazd o w y ch , 1 k o n ia g n iad eg o , k o m ple tne j 
u p rzęży n a 1 k o n ia , m eb li o g ro d o w y ch 2 sto łó w  
i 6 k rzeseł, — o szaco w an y ch n a łączn ą su m ę  
4 .5 1 5 ,0 0 z ło ty ch . R u ch om o śc i m o żn a o g ląd ać w  
■d n iu licy tac ji w m iejscu i czasie w y żej o zn a ­
czo n y m .

W ąb rzeźn o , d n ia 2 1 m aja 1 9 3 7 r.
(— ) G Ł Ó W C Z E W S K I, k o m o rn ik .

Posiadamy stale na składzie

sp rzed a w d ob rym  stan ie

W ózek  d ziec ięcy

u ży w any  —  k u p ię  

Z g ł. w  ad m , „G ło su ”

Najtańszy

skład rowerów

i części rowerowych

Skład żelaza

Lemiesze, odkładnie, 
płozy, corpusy do płu­
gów, gwoździe i okucia 
budowiane

Fr. Kwaśny Wąbrzeźno

O d stąp ię sk ład  
rzeźn ick i zaraz z ca ły m  
u rząd zen iem

Z g ło szen ia d o „G ło su "

S zu k am
zaraz p raco w n ik a , k tó ry  
d o i i zac iężn ik ó w trzy m a

J . T h om  —  U ciąż

jak to : dla stowarzyszeń katolickich, 
dla towarzystw, kółek, związków spo­
łecznych dla klubów sportowych i td.

A rtysty czn e w y k o n an ie . 
W y b ó r. P rzy stęp n a cen a

S zw ajs ap ara t
u ży w an y k u p ię

Z g ł. d o  „G ło su ” p o d  n r 1 0 1

- H A R L E Y  —  D A V ID S O N

NAJWYŻSZY CZAS ZAMÓWIĆ
DRZEWKA I KRZEWY OWOCOWE, 

OZDOBNE, RÓŻE, KŁĄCZA I CE­

BULKI KWIATOWE I WSZELKIE 

INNE ROŚLINY ------

W ISTNIEJĄCEJ OD 50 LAT FIRMIE

TORUŃ — SKR. POCZT. 1
ZAKŁADY OGRODNICZE

Wielkq specjalnością firmy sq: Róże, dalie, gladiole, 
cyklameny byliny. Cennik wysyłam na żądanie.

i. Ceraficki — Grudziądz
C h ełm iń sk a 1

B iu ra listk a
k tó ra u m ie p ro w ad zić żu r-  
n a l am ery k ań sk i m o że się  
zg ło sić ty lk o p isem n ie z  
p o d an iem  żąd an eg o  w y n a ­
g ro d zen ia d o „G ło su "

P o trzeb n e zaraz

p ok ojow a  i e lew k a

M ajętn ość  P lu sk ow ęsy  

p o cz ta K o w alew o

2 p om ocn ik ów  

k raw ieck ich
z u trzym an iem n a ty ch ­
m iast p o trzeb u je

Z ak ład k raw ieck i
K ow alew o , 3 M aja 10

Z ap isz się i|| 
n a cz łon ka |||

T . C . L

K IN O  
d źw ięk ow e  

S Ł O Ń C E

O sta tn ie d n i „T ręd ow atej* o god z, 5 i 8 ,15  

O D  D Z IŚ C E N Y  Z N IŻ O N E p arter  0 ,50 b a lk on  

0 ,70 —  d ziec i 25 gr . w ięc k ażd y m o że zo b aczy ć  

ten p ięk n y p o lsk i film

„TRĘDOWATA
W ed łu g  słyn n ej p ow ieści H elen y  M n iszek

w Toruniu


